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ŚRP wzywa wszystkie narody do walki
1) przeciwko remilitaryzacji Japonii i o Japonię demokratyczną
2) o położenie kresu wojnie w Korei

BERLIN (PAP). Światowa Rada Pokoju na nadzwyczajnej sesji w Ber­
linie uchwaliła następującą rezolucję w sprawie walki przeciwko remili- 
taiyzacji Japonii, o Japonię demokratyczną.

Traktat podpisany w San Francis­
co pod naciskiem St Zjednoczonych 
i japońsko ■ amerykański pakt bez­
pieczeństwa już w dwa miesiące po 
■ich wejściu w życie (28 kwietnia 
1952 r.) wywołały wyraźny opór na­
rodu japońskiego, który uważa, że 
układy te zostały mu narzucone ze 
szkodą dla jego żywotnych interesów 
i dla jego pragnienia pokojowego ro­
zwoju.

Miliony ludzi na całym świecie 
popierają naród japoński w jego 
oporze przeciwko tym układom 
oraz zawartemu następnie porozu­
mieniu administracyjnemu, ponie­
waż stanowią one niebezpieczeń­
stwo dla pokojowego rozwoju nie 
tylko narodu japońskiego, oraz na­
rodów Azji i strefy Oceanu Spo­
kojnego, lecz także dla pokojowe­
go rozwoju narodów reszty świata. 
Wydarzenia potwierdziły słuszność 

stanowiska wyrażonego w rezolucji 
ŚRP na jej sesji wiedeńskiej, odby­
tej 1—6 listopada 1951 r. Szybkie 
postępy remilitaryzacji Japonii, utrzy 
manie na obszarze Japonii amery- ' 

kańskich wojsk okupacyjnych i licz­
nych baz wojennych, podpisanie tzw. 
traktatu pokojowego z marionetko­
wym rządem Czang Kai-szeka oraz 
popieranie przez Amerykanów agre­
sywnych ugrupowań w innych czę­
ściach Azji podkreślają jeszcze bar­
dziej fakt wykorzystywania Japonii 
jako bazy agresji.

W związku z tym niebezpieczeń­
stwem rozszerzenia wojny w Azji, 
Światowa Rada Pokoju uważa, że: 
traktat podpisany w San Francis­
co i układy, które zeń wypływają, 
są pozbawione mocy prawnej, po­
nieważ nie uwzględniają 
mień międzynarodowych;
ten i układy powinny być zastą­
pione prawdziwym traktatem pod­
pisanym przez wszystkie zaintere­
sowane państwa.
Traktat ten 

wać:

porozu- 
traktat

powinien prze widy-

Delegacja KC PZPR
na konierencię SED

BERLIN (PAP). W celu wzięcia 
udziału w obradach drugiej konfe­
rencji Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED), która odbędzie 
się od 9 do 12 bm., przybyła do Ber­
lina delegacja KC PZPR W skład 
delegacji wchodzą: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepremier A. 
Zawadzki, pierwszy sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — R. Kuligow- 
6ki oraz zastępca kierownika wydzia­
łu prasy KC PZPR — red. 
lewski

Na lotnisku w Schónfeld 
«kich witali w imieniu
członek Biura Politycznego — bur­
mistrz Berlina F. Ebert, członkowie 
sekretariatu KC SED—O. Schoen, H. 
Axon, P. Verner, H. Lauex, H. Lau­
fer i O. Winzer oraz przedstawiciele 
polskiej misji dyplomatycznej w Ber­
linie z amb. J. Izydorczykiem na 
czele.

J. Kowa-

gości pol- 
KC SED:

■i wycofanie wszystkich wojsk oku- 
pacyjnych i zakaz tworzenia ob­

cych baz wojennych w Japonii;
9 pełną suwerenność narodu japoń- 
■“ skiego i konieczność jego rozwo­
ju w warunkach demokracji i pokoju.

Światowa Rada Pokoju wita z uz­
naniem bohaterską walkę narodu ja­
pońskiego o pokój, niezależność i de­
mokrację, przeciwko siłom militaryz- 
mu i wojny oraz wzywa inne naro­
dy Azji i strefy Oceanu Spokojnego 
do największych w>ysiłków w celu 
poparcia tej walki. W ten sposób na­
rody te zabezpieczą swój własny de­
mokratyczny i pokojowy rozwój. 
Światowa Rada Pokoju wzywa miłu­
jące pokój narody wszystkich kra­
jów, których rządy podpisały traktat 
w San Francisco, do walki o zastą­
pienie tego traktatu przez prawdzi­
wy traktat pokojowy.

W tym celu Światowa Rada Poko­
ju wzywa narody Azji i strefy Ocea­
nu Spokojnego, aby dołożyły wszel­
kich starań dla zmobilizowania sił 
pokoju i demokracji w celu. zwołania 
Kongresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Oceanu Spokojnego, 
który to kongres ma się odbyć w 
Pekinie jesienią 1952 r. Kongres ten 
pomoże w znalezieniu zadowalające­
go rozstrzygnięcia problemów, stoją-

cych przed Japonią i innymi kraja­
mi Azji i strefy Oceanu Spokojnego. 
Rezolucja uj spran ie Korei

BERLIN (PAP). Światowa Rada 
Pokoju uchwaliła również REZOLU­
CJĘ W SPRAWIE POŁOŻENIA 
KRESU WOJNIE W KOREI.

Od przeszło dwóch lat — stwier­
dza rezolucja — trwa w Korei okru­
tna wojna, którą cechuje zagłada lu­
dności cywilnej, mordowanie i złe 
traktowanie jeńców wojennych, ma­
sowe bombardowania . otwartych 
miast, używanie napalmu i gazów 
trujących.

Światowa Rada' Pokoju po za­
poznaniu się z przedstawionymi jej 
dokumentami doszła do przekona 
nia, że w Korei używano także 
broni biologicznej.
Amerykańskie siły zbrojne mnożą 

agresywne działania przeciwko Chi­
nom, co stwarza niebezpieczeństwo 
rozszerzenia konfliktu: po zbombar­
dowaniu wielu miast chińskich, po 
użyciu broni biologicznej na te­
rytorium Chin, po niejednokrotnych 
groźbach użycia broni atomowej — 
niedawne naloty na elektrownie wo­
dne na rzece Jaluczian, które zao­
patrują w prąd przemysł Chin pół­
nocno-wschodnich, stanowią rozmyśl­
ną prowokację obliczoną na to, ażeby 
utrudnić zawarcie rozejmu.

Za te metody prowadzenia wojny, 
stosowane przez amerykańskie do­
wództwo wojskowe w Korei, oraz za 
nieustanne przeszkody utrudniające 
postęp rokowań w sprawie rozejmu 
ponoszą odpowiedzialność nie tylko 
St. Zjednoczone, lecz również rządy 
wszystkich krajów, które popierają 
bezprawną ingerencję Narodów Zje­
dnoczonych w wewnętrzny konfiikt 
w Korei i które oddały swe siły zbroj­
ne pod rozkazy amerykańskiego do­
wództwa naczelnego, którego dzia­
łalność prowadzona w imieniu ONZ 
nie daje się pogodzić z pokojowymi 
celami,- proklamowanymi przez Kar­
tę NZ.

W celu położenia kresu cierpie­
niom narodu koreańskiego i w ce­
lu utrzymania pokoju, Światowa 
Rada Pokoju wzywa wszystkie na­
rody, aby zażądały:

1 natychmiastowego położenia kre- 
su działaniom wojennym przez 

podpisanie rozejmu na zasadzie po­
szanowania prawa międzynarodowe­
go i zwyczajów międzynarodowych; 
podpisanie tego rozejmu zależy obe­
cnie tylko od tego, czy delegacja a- 
merykańska zrezygnuje ze swych 
nieuzasadnionych żądań w sprawie 
repatriacji jeńców wojennych;
o ratyfikacji i przestrzegania przez 
" wszystkie kraje protokołu ge­
newskiego z 17 czerwca 1925 r., za­
kazującego używania środków wojny 
bakteriologicznej.

Osiągnięcie tych najpilniejszych ce­
lów pozwoli ustanowić trwały pokój 
w Korei przez pokojowe i sprawie­
dliwe uregulowanie problemu ko­
reańskiego, poszanowanie swobodnie 
wyrażonej woli narodu koreańskiego 
i wycofanie z Korei wszystkich ob­
cych wojsk.

Wojna w Korei z jej okrucień­
stwami i stosowaniem broni maso­
wej zagłady jest poważnym os­
trzeżeniem dla wszystkich narodów 
świata.

Traktorzysta PGR

„Wzorowe zespoły PGR potrafiły osiągnąć rekordowe plony dzięki 
ofiarnemu wysiłkowi swych załóg, dzięki rozwojowi socjalistyci* 
nego współzawodnictwa, dzięki umiejętnemu kierownictwu, dzięki 
organizacji kontroli, która jest podstawowym i nieodzownym wa­
runkiem socjalistycznej gospodarki" — powiedział Bolesław Bie­

rut na VII Plenum KC PZPR.
Przodujący traktorzysta PGR Kobierzycko (woj. łódzkie) Stanisław Ko* 

bierski jest jednym z owych pracowników PGR, którzy swą wzorową, wy­
dajną pracą (180 proc, normy) nie tylko przyczyniają się do wysokich plo­
nów, ale demonstrują wsi polskiej wyższość wielkiej, nowoczesnej, zmecha­
nizowanej gospodarki uspołecznionej.

Kobierski został wybrany na delegata na Zlot Młodych Przodowników—* 
Budowniczych Polski Ludowej. Foto CAF

Dzięki opiece i staraniom Rządu Ludowego powróciliśmy da kraju

Lud Warszawy wita Polaków z Francji
ofiary faszystowskich represji rządu Pinay’a

JEDEN Z PODSTAWOWYCH WARUNKÓW
DLA nikogo już nie jest tajemnicą, 

że walka o zjednoczone demo­
kratyczne Niemcy musi być doprowa­
dzona do zwycięskiego końca, jeżeli 
pokój ma być utrzymany i utrwalony. 
Imperializm amerykański nie chce 
dopuścić do zjednoczenia Niemiec dla­
tego właśnie, że powstanie zjednoczo­
nego, demokratycznego państwa nie­
mieckiego przekreśliłoby wszelkie 
uzasadnienie dla utrzymania wojsk 
amerykańskich w Europie. Imperia­
lizm amerykański nie chce dopuścić 
do zjednoczenia Niemiec, bo traktu ie 
Niemcy zachodnie jako bazę wypado­
wą przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce i pozostałym krajom demokra­
cji ludowej, jako rezerwuar sil ludz­
kich w agresywnej wojnie przeciw 
państwom i narodom obozu demo­
kracji

Dlatego też zjednoczenie Niemiec —■ 
to sprawa obchodząca nie tylko sa­
mych Niemców, ale i wszystkich lu­
dzi dobrej woli na całym świecie, 
którzy nie chcą trzeciej wojny świa­
towej, którzy wierzą w możliwość roz­
wiązania wszelkich sporów między­
narodowych drogą rokowań. Świato­
wa Rada Pokoju, w której biorą 
udział ludzie różnych przekonań poli­
tycznych, poświęciła na swej ostat­
niej sesji szczególną uwagę sprawie 
zjednoczenia Niemiec.

Tzw. układ ogólny i układ w spra­
wie „armii europejskiej" pogłębiają 
rozbicie Niemiec i przyśpieszają w 
sposób oczywisty odrodzenie milita- 
ryzmu niemieckiego. Odrodzone dy­
wizje Wehrmachtu pod dowództwem 
hitlerowskich generałów mają za za­
danie służyć — i innego zadania mieć 
nie mogą — agresywnym planom so­
juszu imperialistów amerykańskich I 
niemieckich. Imperialiści niemieccy 
obawiają się zjednoczenia Niemiec i 
powszechnych wyborów w Niemczech 
właśnie dlatego, że wiedzą, iż więk­
szość narodu niemieckiego nie chce 
powtórzenia się drugiej wojny świa­
towej i zda je sobie sprawę ze zgub­
nego charakteru polityki adenauerow- 
skiej.

Amerykanie zaś wiedzą, że gdyby 
musieli opuścić Niemcy, pozycje ich 
sojuszników bońskich stałyby się nie 
do utrzymania.

„W swych planach agresji Stany 
Zjednoczone — oświadczył Prez. 
Bierut w referacie wygłoszonym na 
VII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR — zarezerwowały dla boń­
skich militarystów miejsce uprzy­
wilejowane i rolą zupełnie specjal­
ną. Amerykańska okupacja Niemiec 
zachodnich uchroniła w sercu Eu-

Wyc.eczka chłopów polskich
u minislra Rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP). Min. rolnictwa 
ZSRR — I. Benediktow przyjął ucze­
stników wycieczki chłopów polskich, 
któna zapoznawała się z osiągnięcia­
mi rolnictwa radzieckiego. Na przy­
jęciu obecny był również wicemin. 
rolnictwa ZSRR — I. Minkiewicz.

W imieniu chłopów polskich prze­
mówił przewodniczący rolniczej spół­
dzielni produkcyjnej — M. Korze­
niewski, wyrażając wdzięczność za 
serdeczne przyjęcie zgotowane chło­
pom polskim na ziemi radzieckiej. 
Podkreślił on, że doświadczenia roz­
woju rolnictwa w ZSRR dopomogą 
chłopom polskim w budowie nowej 
wsi.

Min. Benediktow złożył chłopom 
polskim życzenia nowych sukcesów 
w ich pracy. *

ropy niedobitki niemieckiego impe­
rializmu, stwarzając możliwości 
jego odrodzenia. Warunkiem tego 
jest utrwalenie okupacji amery­
kańskiej na czas nieograniczony 
oraz pełna hitleryzacja Niemiec za­
chodnich. Inaczej nie można tak 
dużej połaci wysoko rozwiniętego 
kraju o licznej ludności i o wielo­
milionowej klasie robotniczej za­
mienić to wielką bazę imperializmu 
zza Oceanu. Po to właśnie Amery­
kanie z takim uporem pragną 
utrzymać rozbicie Niemiec, po to 
rozrywają ich jedność polityczną i 
gospodarczą, po to powołali dogod­
ne dla siebie władze"...

ALE doświadczenie historyczne wy­
kazuje, że interesy imperializmu 

nie są bynajmniej jednoznaczne z 
interesami narodów. Wręcz przeciw­
nie — narody zdążyły już przeko­
nać się, że plany imperialistyczne 
przynoszą ludzkości tylko klęski i 
ruinę. Dlatego też Światowa Rada 
Pokoju postanowiła wzmóc kampa­
nię domagającą się natychmiasto­
wego zwołania konferencji czterech 
mocarstw, w celu powzięcia wszel­
kich decyzji, zmierzających do po­
kojowego uregulowania problemu 
niemieckiego. W orędziu światowej 
Rady Pokoju do 4 wielkich mo­
carstw i wszystkich narodów czyta­
my: „Światowa Rada Pokoju uważa 
za najlepsze rozstrzygnięcie, aby na­
ród niemiecki w drodze wolnych wy­
borów przywrócił swą jedność i utwo­
rzył własny rząd, który zawrze trak­
tat pokojowy ze wszystkimi państwa­
mi, z którymi Niemcy hitlerowskie 
prowadziły wojnę. Traktat ten będzie 
musial przyznać zjednoczonym, de­
mokratycznym, niezależnym i pokojo­
wym Niemcom przysługujące im pra­
wa do suwerenności. Traktat ten, na 
mocy którego Niemcy zobowiążą się, 
że nie przystąpią do żadnej koalicji 
wojennej, określi warunki oraz ter­
miny wycofania obcych wojsk okupa­
cyjnych".

Światowa Rada Pokoju zwraca się 
do rządów 4 wielkich mocarstw o 
zwołanie natychmiastowej konferen­
cji, 
nia 
ciu 
się 
dów, 
swoich rządów te postulaty, 
że narody Związku Radzieckiego, na­
rody Chin Ludowych i kraje demo­
kraci! ludowei. wsoó'"’e r- i
rządami, od dawna nieugięcie walczą 
o realizację postulatów, wysuniętych zaąia. Ich postanowienie wyproduko- 
w orędziu Światowej Rady Pokoju.

Z. K.

która by przystąpiła do rozwiąza- 
zagadnienia niemieckiego w opar- 
o wyżej wyliczone zasady. Zwraca 
jednocześnie do wszystkich naro- 

by wysunęły w stosunku do 
Wiemy,

8 bm. przybyli do Warszawy emigranci polscy z Francji, którzy padli 
ofiarą brutalnych represji wymierzonych przez reakcyjny rząd francuski 
przeciwko wychodźstwu polskiemu.

Wśród przybyłych znajdują się: Jó­
zef Heresztyn — górnik odznaczony 
we Francji Krzyżem Pracy i Orde­
rem za udział we francuskim ruchu 
oparu, 100-proC. inwalida, Józef Król 
górnik, Aniela Sobczak — przed­
szkolanka, żona robotnika, zasłużona 
działaczka ruchu oporu we Francji, 
Franciszek Mizera — górnik, inwali­
da pracy, jego żona Zofia i lL-letnia 
córka Teresa oraz Franciszek — 
szewski — górnik, chory na 
i jego żona Jadwiga.

Przybyłych Polaków witali 
tnisku na Okęciu: przedstawiciele 
CRZZ, PKOP, LK, ZBoWiD, liczne 
delegacje stołecznych zakładów pra­
cy z pocztami sztandarowymi oraz 
młodzież Warszawy.

W imieniu ludu Warszawy powitał 
wysiedlonych Polaków z 
przewodniczący WRZZ — 
czyk.

W imieniu wysiedlonych 
Polaków przemówił górnik 
sztyn. Przekazał on serdeczne pozdro­
wienia od Polaków z Francji dla na­
rodu polskiego i jego przywódcy Pre­
zydenta Bolesława Bieruta.

„Zostaliśmy wydaleni — oświad­
czył Heresztyn — za to, że walczy­
liśmy o pokój zbierając podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim i Ape­
lem o zawarcie paktu pokoju mię­
dzy pięciu wielkimi mocarstwami. 
Bezprawnie deportowano nas za to 
na Korsykę, gdzie byliśmy strąszli-

♦
Toma-
pylicę

na lo-

Francji 
Ogrodow-

z Francji 
J. Here-

wie traktowani, bici i zmuszani do 
ciężkiej pracy. Dzięki interwencji 
Rządu Ludowego i ambasady pol­
skiej w Paryżu pozwolono nam po­
wrócić do kraju. Jesteśmy razem z 
Wami, dzięki Wam, dzięki troskli­
wej opiece i staraniom naszego 
Rządu**.
Przybyłym rodakom zebrana mło­

dzież wręczyła bukiety biało,-czerwo­
nych i czerwonych kwiatów.

*
8 bm. po południu przybyła sa­

molotem do Warszawy grupa Pola­
ków. których bezprawnie aresztował 
i deportował na Korsyką rząd Pi- 
nay‘a Energiczna akcja rządu RP 
sprawiła, iż Polacy odzyskali wolność 
i mogli powrócić do Ojczyzny

Gdy wysiedli z samolotu nie mieli 
przy sobie nieomal nic — jakieś tecz­
ki i płaszcze przerzucone przez ramią, 
jakby to była kilkudniowa wycieczka, 
a nie porzucenie domu i dobytku, na 
który się pracowało dziesiątki lat. 
Malutka, drobna córeczka Franciszka 
tdizery ściskała kurczowo w rączkach 
dziecinną torebką, w której różowia­
ła główka lalki.

211 tys. robotników D. Śląska realizuje zobowiązania wartości 121 min. zł
Czyn Lipcowy na Ziemiach Zachodnich

Tysiącami nowych zobowiązań witają Święto Odrodzenia Polski robot­
nicy i pracownicy umysłowi z Ziem Odzyskanych. Realizacja tych zobowią­
zań — to nowe postępy w zagospodarowywaniu i dałszym rozwoju Ziem 
Odzyskanych, wbrew zakłamanej propagandzie rewizjonistów z Bonn.

Do Czynu Lipcowego na Dolnym 
Śląsku stanęło ok. 211 tys. robotników, 
podejmując zobowiązania produkcyj­
ne i oszczędnościowe wartości ponad 
121 min. zł.

Tysiącami ton dodatkowo wydoby­
tego węgla i rudy powitają Święto 
Odrodzenia górnicy przodujących ko­
palń dolnośląskich. M. inn. załoga ko­
palni „Victoria“ postanowiła wydobyć 
ponad plan 7.998 ton węgla, a załoga 
kopalni „Mieszko" dodatkowo 8.550 
ton.

Oprócz 12 tys. robotników Dolnoślą­
skich Zakładów Przemysłu Włókien­
niczego zobowiązania na cześć 22 Lip­
ca podjęło już 5 tys. młodzieży, która 
po wykonaniu postanowień zloto­
wych — w dalszym ciągu zgłasza 
datkowe zobowiązania.

780 zakładów pracy 
Szczecina

780 zakładów pracy Szczecina 
powiedziało na apel załóg „Ursusa", 
kopalni „Siemianowice" i huty im. 
F. Dzierżyńskiego, podejmując zobo­
wiązania wydatnego przekroczenia 
planów produkcyjnych, wzmożenia 
oszczędności materiałowych, uspraw­
nienia organizacji pracy, dalszego 
szkolenia kadr oraz poprawienia wa­
runków bytowych i socjalnych ro­
botników. Wartość zobowiązań wy­
nosi 33.350 tys. zł.
Robotnicy Szczecińskich Zakł. Włó­

kien Sztucznych, którzy pierwsi w 
województwie podjęli Czyn Lipcowy 
pomyślnie wykonują podjęte zobowią-

do-

od-

sztucznego jedwabiu zostało wyko­
nane z nadwyżką. W wyniku po­
wszechnego udziału załogi we współ­
zawodnictwie do końca czerwca dano 
blisko 37 ton dodatkowej produkcji.

Pracownicy działu przędzalni nie 
tylko przekroczyli zobowiązanie na 
czerwiec 
podnieśli 
jedwabiu

Załoga 
mysłu Lniarskiego „Odra" 
Soli, 
górskim podjęła hasło Czynu Lipcowe­
go, zgłaszając zobowiązania dodatko­
wego wyprodukowania 70 tys. kg. 
przędzy zrealizowała już poważną 
część swych zobowiązań. M. inn. je­
den z zespołów przędzalni wykonał w 
całości zobowiązanie dodatkowego wy­
produkowania 2 tys. kg. przędzy. Rów­
nież w 100 proc, wykonał zobowiąza­
nia lipcowe jeden z zespołów czesalni, 
który wyprodukował dodatkowo 1760 
kg. czesanki.

Do Czynu Lipcowego stanęły w 
woj. koszalińskim załogi 282 zakła­
dów produkcyjnych oraz 284 usługo­
wych, handlowych i innych. Zobo-

pod względem 
również jakość 
o 0,5 proc. 
Nadodrzańskich

ilości, lecz 
sztucznego

Zakł. Prze- 
w Nowej 

która pierwsza w woj. zielono-

Tak jak stali zostali wyciągniąci z 
domów i po brutalnych represjach 
przewiezieni do Marsylii, a później na 
Korsyką Tak jak stali — po wielu la­
tach szczerej pracy dla Francji i jej 
ludu — przybyli do Polski Prześlado­
wania spotkały ich dlatego, że pan Pi- 
nay sprzedając wolność Francji za 
dolary usiłował — w celach dywersji 
i by dogodzić amerykańskim wskrze­
sicielom Wehrmachtu — rozpętać na­
gonkę przeciw Polakom Ale p Pinay 
zapomniał, że ci ludzie mają ojczyznę! 
1 że narodu francuskiego nie oszuka!

Przedstawiciele ludu Warszawy 
przywitali rodaków naręczami kwia­
tów i gorącymi, serdecznymi słowami, 
jakimi darzy się ludzi najbliższych, 
których spotkała ciężka i niezasłużona 
krzywda

Józef Heresztyn, inwalida, członek 
Ruchu Oporu — od 25 lat mieszkający 
we Francji ma wymęczoną twarz i 
rozciętą wargę — pamiątki po policyj­
nych „przesłuchaniach" pachołków 
Pinay‘a Mówi cichym, zachrypnię­
tym głosem człowieka, który wiele 
przeszedł Mówi twardo, choć głos 
nieraz załamuje się mu ze wzruszenia.

Wrócił po długiej rozłące do kraju, 
z którego wygnały go nędza i bezro­
bocie burźuazyjnej 
spotkał sie z takim 
jakim nigdy dawniej 
Któż bowiem przed
się rodakami za granicą — tą zbęd­
ną i uciążliwą siłą robocza, którą 
chętnie eksportowano nie tylko do 
Francji i Niemiec. ale jak najdalej — 
do Brazylii czy Afryki, byli pozbyć 
się niebezpiecznego balastu

— Zostaliśmy ekspulsowani 
że ochranialiśmy polskość — 
Heresztyna drżą gniewem —
nas złamać biciem i straszeniem — 

/»**/>*»« ń-ni. 
Nie na darmo walczyło się z hitlerow­
skimi okupantami Francji W chwi­
lach najgorszych otuchą nas napawa­
ło to, iż za nami stoją robotnicy i ca­
ły lud francuski, że za nami stoi na­
ród polski, że przyjdą nam z pomocą 
władze Ludowej Polski Jesteśmy wol­
ni — kończy — dzięki ojczyźnie, któ­
ra o nas pamięta Teraz oddamy 
wszystkie siły, by jej się za to wy­
wdzięczyć (Jar)

Polski Wrócił i 
przywitaniem, o 
nie mógł marzyć, 
wojną opiekował

wania dodatkowo do końca pierwsze­
go półrocza 33 ton ciętego włókna i

Nowa zhodma USA
na wyspie Kożedo

NOWY JORK (PAP). Korespondent 
agencji United Press donosi z wyspy 
Kożedo, że w ub. tygodniu w obozie 
jenieckim straż zabiła dwóch i ra­
niła ośmiu jeńców.
(PRÓBY STORPEDOWANIA PR7F.Z 

USA ROKOWAŃ W PANMUN- 
DŻON — PATRZ STR. 2'

Rybnych w Gi- 
dodatkowo po- 
rybnych warto-

wiązania realizuje ponad 30 tys. lu­
dzi pracy. Wartość zobowiązań pro­
dukcyjnych wynosi ok. 7,5 min. zł., 
oszczędnościowych zaś — ok. 2 min. 
złotych.
Realizacja podjętych dotychczas zo­

bowiązań robotników woj. olsztyń­
skiego da dodatkową produkcję i osz­
czędności na sumę ok. 15 min. zł.

Wiele zobowiązań zostało wykona­
nych przed terminem.

M. inn. załoga Zakł. 
źycku wyprodukowała 
ważne ilości konserw 
ści blisko 500 tys. zł.

Zakłady podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Mleczarskiego zre­
alizowały swoje zobowiązania w 100 
proc. Wartość Czynu Lipcowego tych 
Zakładów

Chłopi 
z woj.

Ze wsi 
liczniej wiadomości o pomyślnym rea­
lizowaniu i o podejmowaniu dalszych 
zobowiązań lipcowych.

W woj. szczecińskim ponad 80% 
gromad indywidualnych i spółdziel­
ni produkcyjnych, odpowiadając na 
apel chłnnów z gromady Leszczynek 
i spółdzielni produkcyjnej w Ko- 
deńcu, stanęło do Czynu Lipcowego. 
Wielu chłopów podejmuje także zo­

bowiązania indywidualne. I tak np. 
średniorolny chłop z gromady Czarno- 
głów P. Hopiany postanowił odstawić 
do końca br. 100 kg. żywca i 500 1. 
mlekr ponad swój wymiar, a J Skór- 
ski planowany skup zboża wykona na 
10 dni przed terminenj

W 120 proc, wykonają tegoroczne 
plany obowiązkowej dostawy mięsa i 
mleka chłopi gromady Strzeszewo. 
Planowany skup zboża chłopi ci wy­
konają całkowicie w terminie do 15 
Da^dziernika br.

wynosi ponad 900 tys. zł.

szczecińskiego
polskiej napływają coraz

za to, 
stówa 

chcieli

leszcze tylko dziś
można wysłać do 
»2ycia Warszau y« 
projekt nazwy dla

PLACU MDM



A

Zadania 6 lat_ na CZCŚĆ Zl0tU'Zasailnicze interesy rolllltnii:zci 1 podstawowych mas chłopskich są
Piękny czyn młodych przodowników pracy z Rybnika i Bielska

Dl* uczczenia Zlotu Młodych Przodowników czołowy młodzieżowy 
przodownik pracy z Rybnickiej Fabryki Maszyn Górniczych, formierz Z. 
Dula wykonał ostatnio zadania przypadające na niego według obowiązują­
cych norm na okres 8 lat.

Odpowiadając na apel ZG ZMP Z. 
Dula zobowiązał się wykonać zadania 
planu 8-letniego do 15 bm.. Dzięki do- 
brźe zorganizowanej pracy oraz wy­
sokiemu przekraczaniu norm produk­
cyjnych termin ten skrócił o 10 dn'.

Dula został wybrany delegatem na 
Zlot,

Kierotunik placówki PAP 
tu Rzymie
wydalony z Włoch

8 bm. przybył do Warszawy, wyda­
lony z Włoch, kierownik placówki 
PĄP w Rzymie, red. J. Stryjkowski.

Red. Stryjkowski kierował placów­
ką PAP we Włoszech od trzech i pół 
lat. 3 bm. został powiadomiony przez 
władze włoskie, iż w ciągu 24 godzin 
ma opuście terytorium Wioch.

Na zapytanie red. Stryjkowskiego 
o przyczyny takiej decyzji — władze 
włoskie nie udzieliły żadnej odpowie­
dzi.

Przed wyjazdem z Rzymu, organ 
Włoskiej Partii Komunistycznej „Uni­
ta" urządził dla red. Stryjkowskiego 
pożegnalne przyjęcie, w czasie które­
go naczelny redaktor tego pisma P. 
Ingrao wyraził w imieniu włoskich 
dziennikarzy komunistycznych i po­
stępowych oburzenie z powodu decyzji 
władz włoskich.

Red. Stryjkowski jest autorem wy­
danej ostatnio książki pt. „Bieg do 
Fragala",

W wykonywaniu zobowiązań zloto­
wych przodują również wyb.lni mło­
dzieżowi przodownicy pracy: strugacz 
obróbki mechanicznej L. Mika, który 
swe zobowiązania lipcowe przekracza 
o 120 proc., realizując je w 420 proc, 
oraz kowal J. Mikuika, wyrabiający 
systematycznie 200 proc. Z. Mika i J. 
Mikuika kończą już realizacją zadań 
przypadających na nich wediug obo­
wiązujących norm w planie sześcio­
letnim.

Obaj wybrani zostali delegatami na 
Zlot

O wykonaniu 8 rocznych norm 
roboczych zameldował również mło­
dzieżowy przodownik pracy z Biel­
skiej Fabryki Maszyn Włókienni­
czych, ślusarz E. Piotrowski.
Piotrowski zobowiązał się wykonać 

zadania przypadające na niego we­
dług obowiązujących norm na okres 
6 lat do 20 bm. Wykonując swoje zo­
bowiązanie zlotowe w 390 proc, skró­
ci! termin zrealizowania swego posta­
nowienia o 15 dni,

List do młodzieży 
chińskiej

Młodzi robotnicy tkalni ZPB im. 
Dywizji Kościuszkowskiej wystoso­
wali do młodzieży chińskiej list, w 
którym piszą m. inn.:

'„Zasyłamy Wam z okazji zbliżające­
go się Wielkiego Zlotu Młodzieży Pol­
skiej nasze braterskie i bojowe po­
zdrowienia.

»Musimv dobrzeć do rozumu i serca każdego człow;eka«

Przemówienie I. Erenburga na sesji SRP
BERLIN. (PAP). — 4 bm. w czasie i 

obrad nadzwyczajnej sesji Światowej i 
Rady Pokoju wygłosił przemówienie . 
Ilia Erenburg.

Ruch w obronie pokoju rozszerzył 
się — powiedział Erenburg. — Ogar­
nął on połowę ludzkości. Wystarczy 1 
to, aby zmusić do zastanowienia się 
gen. Eelsenhowera, a b.może na- < 
wet geń. Ridgway'a, lecz nie wystar­
czy, aby zapewnić pokój. Musimy po­
myśleć o drugiej połowie ludzkości, 
dotrzeć do rozumu i serca człowieka, ' 
który zagubiony rozgląda się wokół 
siebie. Przecież garstka zbrodniarzy, 
świadomie zmierzająca do nowej woj­
ny, jest liczebnie znikoma, zapewne 
nie stanowi nawet tysiącznej części 
ludności St. Zjednoczonych. (Wiem, 
że w Ameryce są pracowici farmerzy, 
uczciwi robotnicy, szlachetni uczeni, 
wspaniali pisarze, matki z trwogą tu­
lące do siebie dzieci, i zakochani 
marzący o zwykłym, ludzkim szczęś­
ciu.

Erenburg wyśmiał twierdzenie, ja­
koby Zw. Radziecki chciał unicestwić 
„amerykański styl życia",

Czas już, aby przeciętny Amery­
kanin zrozumiał — powiedział 
Erenburg — że wiele od niego za­
leży: może on pomóc wojnie i mo­
że pomóc pokojowi. Nikt nie prze­
szkadza mu żyć tak, jak chce, lecz 
jeżeli garstka zbrodniarzy postano­
wi krzewie „amerykański styl ży­
cia" przy pomocy siły, ten styl ży­
cia rozsypie się jak domek z kart. 
Nigdy nie uwierzę, że człowiek 

szanujący swoją matkę potrafi obra­
żać cudze matki. Nigdy nie uwierzę, 
że człowiek uważający swój dom za 
świątynię, może bezcześcić cudzy 
dom. Każdemu narodowi drogi jest 
jego sposób życia. Przeciętny Amery­
kanin, któremu drogi jest amerykań­
ski styl życia, powinien szanować po­
rządki, ustawy, obyczaje, upodobania 
innych narodów. Poglądu na świat nie 
można wpoić przy pomocy bomby.

Nieprawdą jest, że my, ludzie ra­
dzieccy, nienawidzimy Ameryki — 
mówił dalej Erenburg. — Cenimy na­
ród amerykański, jego talenty, jego 
osiągnięcia naukowe, jego wynalazki, 
jego pracowitość. Dodam od siebie ja­
ko pisarz: Bardzo wysoko cenię wielu 
pisarzy Ameryki, chociaż ich poglądy 
są mi często obce; dodam jako czło­
wiek: byłem w St. Zjednoczonych i 
spotkałem tam wielu mądrych ludzi. 
Nikt w Zw. Radzieckim nie czynił i

że nasz trud włożony 
planu 6-letnlego i Wa- 
imperializmem wzmoc-

Chcemy Wam powiedzieć, że każ­
de zwycięstwo w walce, jaką Wasi 
ochotnicy prowadzą wspólnie z Ko­
reańską Armią Ludową przeciwko 
imperializmowi amerykańskiemu, wy­
wołuje w nas uczucie największej du­
my i radości.

Wierzymy, 
w realizację 
sza walka z
nią sity obozu pokoju".
Młodzież Warszawy przygotowuje 

pamiątkowe podarki dla delegatów, 
którzy przybędą na Zlot. Specjalne 
„zlotowe" lampki elektryczne na biur­
ko będą darem od młodzieży Zakł. 
Wytwórczych Aparatury Oświetlenio­
wej. Delegaci młodzieży szkolnej 
otrzymają od młodych robotników 
Zakł. im. Janka Krasickiego we Wło­
chach różnę przyrządy pomiarowe, 
które uzupełnią ich szkolne pracownie 
fizyczne, chemiczne i inn. Młodzież z 
„LOT" wykonuje miniaturowy heli­
kopter.

Rozpoczęły się 
przedzlotowe, na 
delegaci na Zlot 
wystąpienia na 
święcie młodzieży polskiej.

harcerskie kolonie 
których harcerze — 
przygotowują się do 
wielkim lipcowym

Konferencja aktywu wojewódzkiego Z$r

Referat wiceprezesa Si. Ignara
W NKW Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego odbyła się konferencja 

aktywu wojewódzkiego Stronnictwa, poświęcona omówieniu zagadnień 
spójni gospodarczej między miastem i wsią. Dyskusję podsumował wice­
prezes NKW — SU Ignar, który podkreślił m. In.:

i dlatego powin- 
podstawę określe- 
pracy politycznej 

naszej postawy

Referat Prezydenta Bieruta na VII 
Plenum KC PZPR stanowi program 
działania dla całego narodu polskiego, 
a ponieważ dotyczy prawidłowej 
współpracy klasy robotniczej z chło­
pami — jest szczególnie ważny dla 
naszego Stronnictwa 
niśmy przyjąć go za 
nia naszych zadań w 
i gospodarczej. Od
ideowej, od naszej ofiarności i spraw­
ności politycznej zależy w dużym sto­
pniu umocnienie współdziałania pra­
cującego ludu wiejskiego z klasą ro­
botniczą. Dokonamy tego przez zde­
cydowaną walkę z elementami kapi­
talistycznymi, przez podnoszenie świa­
domości pracujących chłopów i wcią­
ganie jak najszerszych mas do współ­
udziału we władzy.

Wskazując na trudności wynikające 
ze wzrostu tempa budownictwa — 
mówca zwraca uwagę aktywu na ko-
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rolniczej 
nowali i 
spoleczn 
lantami, 
kratami.

Dużą

c

nie czyni zamachu na amerykański 
styl tycia. Niechaj każdy naród ży- 
je tak, jak chce. Niechaj wszystkie 
narody odnajdą drogę dę pokoju, aby 
ideały, interesy i upodobania jednego 
narodu nie przeszkadzały innym na­
rodom żyć, myśleć, tworzyć.

Dzisiaj jest dzień święta narodowe­
go w St. Zjednoczonych. 4 lipca 1778 
roku naród amerykański, który poko­
nał ciemięzców, proklamował niepo­
dległą republikę. W dniu tym zwra­
cam się do was, obywatele Ameryki: 
Przypomnijcie sobie idęały, które by­
ły natchnieniem dla najlepszych lu­
dzi waszego kraju. Zwracam się do 
was, obywatele Ameryki, powiedzcie 
waszym władcom, aby przestali się 
chełpić i grozić, aby zasiedli przy 
okrągłym stole z przedstawicielami ra- 
dzieckimi^ z przedstawicielami innych 
wielkich mocarstw i aby uczciwie 
spróbowali dojść do porozumienia. W 
ten sposób uratujecie wasz kraj, wa­
sze dzieci, waszą przyszłość.

Wierzę w rozum 1 w serce naro­
du amerykańskiego. Miejsce jego 
przedstawicieli jest tutaj — w 
Światowej Radzie Pokoju. Oczeku­
jemy ich i niechaj wiedzą, że w 
delegatach radzieckich znajdą oni 
przyjaciół, którzy potrafią zrozu­
mieć odmienną drogę każdego naro­
du i którzy nie chcą narzucić in­
nym swego sposobu życia, lecz 
pragną uratować życie, kulturę, 
przyszłość całej ludzkości.

ludobójcyLogika

nieczność wzmożenia udziału w roz­
wiązywaniu zagadnienia dopływu ze 
wsi kadr do przemysłu i do budow­
nictwa.

Analizując następnie przyczyny nie 
nadążenia rolnictwa za szybkim roz­
wojem przemysłu socjalistycznego 

JSt. Ignar wskazuje na szerokie możli­
wości przyspieszenia wzrostu produ­
kcji rolnej, jakie Państwo Ludowe 
stworzyło mało i średniorolnym chło­
pom.

Stefan Ignar nawołuje aktyw 
Stronnictwa do popularyzowania naj­
lepszych metod pracy przodowników 
rolnictwa:

„Trzeba, żeby chłopscy przodow­
nicy pracy zajmowali na wsi tak 
poczesne miejsce, jak przodownicy 
pracy w przemyśle, jak w socjali­
stycznym społeczeństwie Zw. Ra­
dzieckiego zajmują stachanowcy i 
przodownicy rolnictwa".
W części referatu omawiającej za­

gadnienia spójni między miastem 1 
wsią mówca stwierdza:

ZASADNICZE INTERESY KLASY 
ROBOTNICZEJ I PODSTAWOWYCH 
MAS CHŁOPSKICH SĄ WSPÓLNE. 
Zadaniem ZSL jest organizować 1 u- 
świadamiać swych członków, a także 
chłopów bezpartyjnych o słuszności 
współdziałania z klasą robotniczą i 
pod jej przewodnictwem Jak również 
wciągać chłopów małorolnych 1 śred­
niorolnych do udziału we władzy: w

?zęść refera tu St. Ignąr> 
św ięcił omów ieniu zadań aktyw* J 
w propagowaniu I rozszerzaniu ą 
dzielcz.ości produkcyjnej na wti 
umacnianiu starych spółdzielni, 
kładaniu nowych — jako gospodą* 
gwarantujących wysokie plony i* 
sokie wyniki hodowli, a więc g 
rzystnych dla chłopów i całego ** 
du. Mówca nawołuje do zdecyśoą 
nej walki z machinacjami kułak* 
spekulantów, godzącymi w inti* 
chh.pow pracujących, w interesy, 
lego narodu.

Przechodząc do omówienia nąj* 
szych zadań Stronnictwa prelą 
wskazuje:

Nienadążanie produkcji rolnej 
przemysłem stanowi jedną 1 s 
ważniejszych trudności, które muą 
pokonać.

Walki o wzrost produkcji rolnej 
można odrywać od walki o ro* 
sjjóidzielczośei produkcyjnej. Z» 
r.iem naszego Stronnictwa jeat y 
szerzyć i umasowić ruch spółdze* 
sci produkcyjnej przez właściwy i 
tunek do niższych typów i 
Trzeba uczyć się na przyk 
brze gospodarujących spóld 
1 i I-B.

Omawiając pracę pollty 
spodarczą ZSL St. Ignar stwie

Partia liczy na nasi 
udział w pracy politycznej na t 
w pracy nad mobilizacja murki 
sklch do podnoszenia sil gospoś 
czych i obronnych naszej OJnyi

Nowy spisek USA przeciw pokojowi
Próba storpedowania rokowań w Panmundżoi

PEKIN. (PAP). — Jak donosi ko­
respondent agencji Nowych Chin z 
Panmundżon, w chwili gdy dzięki 
wysiłkom strony koreańsko - chiń­
skiej, powstała możliwość znalezienia 
zadowalającego obie strony rozwiąza­
nia problemu jeńców wojennych — 
oficjalny przedstawiciel amerykański, 
gen. Nuckols oświadczył: „Przed 
podpisaniem porozumienia rozejmo- 
wego Amerykanie podejmą pewne ad­
ministracyjne kroki, aby tym jeńcom, 
którzy odmawiają repatriacji, nadać 
nową pozycję prawną i ni* traktować 
ich więcej jako jeńców",

W związku z powyższym oświad­
czeniem, przedstawiciel delegacji lu­
dowej stwierdził:

Omawiana jest obecnie kwestia

W celu odrobienia zaległości-o pełne wykonanie planu
Krajowa Narada aktywu przemysłu włókienniczego

Działacze partyjni i gospodarczy przemysłu włókienniczego zebrani na 
Krajowej Naradzie w Łodzi, omówili wyniki, osiągnięcia i błędy w swej 
dotychczasowej pracy, wysuwając konkretne wnioski na przyszłość w 
oparciu o wytyczne VII Plenum KC

podstawę do dyskusji stanowił re­
ferat zastępcy ' przewodniczącego 
PKPG min. Blinowskiego. Podsumo­
wania dyskusji dokonał zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR 
Dworakowski.

Analiza prac przemysłu włókien­
niczego, dokonana w referacie i w

Referat gen. Jóżwiaka-Witolda
na plenum Zarządu

W Warszawie odbyło się IV roz­
szerzone Plenum Zarządu Głównego 
Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację z udziałem aktywistów 
Związku z całego kraju.

Referat na temat zadań Związku 
na tle wytycznych VII Plenum KC 
PZPR — wygłosił prezes Żarz. Gł. 
ZBoWiD — gen. Jóźwiak-Witold.

W końcowej części referatu mówca 
nakreślił zadania, stojące przed Zwią­
zkiem.

Aby zwycięsko pokonać nasze tru­
dności i realizować wytyczne wypły­
wające dla nas z uchwał VII Ple­
num KC PZPR, stwierdził gen. Jóź­
wiak-Witold, powinniśmy:

♦ MOSKWA. Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Muiyeznego ZSRR ukazais 
się praca zbiorową o Stanisławie Mo- 
nlusaee.

♦ MOSKWA. MS statków przepłynęło 
już przez Kanał Wołga — Don W ciągu 
miesiąca przewieziono nowym szlakiem 
wodnym dziesiątki tysięcy toń ładunków

♦ LONDYN Konferencja zw. zaw. ro­
botników pizemysłu elektrotechnicznego 
W. Brytanii — zrzeizającego 2M tya. człon 
ków — wybrała na stanowisko 
rza generalnego związku. W. 
ezionka KP W, Brytanii.
♦ BUKARESZT. IB—20 bm. 

się w Bukareszcie XIII sesja 
Wyk. Światowej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet.

♦ WIEDEŃ. Staraniem austriackiej 
Rady Obrońców Pokoju ukazała się 
w masowym wydaniu „Czarna Księga 
o Wojnie Bakteriologicznej", zawierająca 
wiele dokumentów, zeznań świadków 1 
fotografii, dowodzących niezb cie, że A 
merykanie stosują w Korei broń bakterio­
logiczną 1, że przygotowywali się w okre 
*te wielu lat do tej wojny

♦ NOWY JORK Rada Gcspcdarezo- 
•peteczna ONZ 10 głosami bloku amery­
kańsko - angielskiego odrzueiła rezolucję 
CU*choslowaeji, domagającą aię lnterwen-

sekrela- 
Stevensą.

odbędzie 
Komitetu

cji Rady u władz Hiszpanii frankistow- 
skiej w sprawie Lopeza Rairaundo 1 in 
nych patriotów hiszpańskich skazanych 
przed kilku dniami w Barcelonie.

♦ BUENOS ĄIRE8. B. generał hltiarow 
skl Banek odwiedził niedawno Argentynę 
w „specjalnej misji", powierzonej mil 
przez Adenauera i Wysokiego Kcm.sarza 
USA w Niemczech Mc Cloy Celem misji 
było uzyakanie zezwolenia rzędu aigen- 
tyńakiego na werbunek do armii zachod­
nio niemieckiej b o.iceiów hitlerow­
skich, którzy em growali do Argentyny 
po zakończeniu drugiej wojny Światowej 
Rrąd argentyński odniósł się pozytywnie 
do prośby Bancka.
♦ TÓKIO. Władze japońskie zwolniły 

zbrodniarza wojennego. Slgamitsu. Lud­
ność prefektury, do której powrócił zbro­
dniarz zorganizowała demonstrację prote­
stacyjną.
♦ PARYŻ. Sąd karny w Algeize fka- 

zal sekretarza partii komunistycznej Bon 
hali na 6 miesięcy więzienia i S00 tya. 
franków grzywny za wyąlo zenie przemó­
wień, w których podkreślił dążenie ludu 
algersklego do niezawisłości i niepodle 
gloścl.

♦ HAGA. W czerwcu br- było w Ho­
landii iob.ooo saręiestrowanych bezrobot­
nych.

GŁ ZBoWiD
Wzmóc i podnieść na wyższy po­

ziom naszą pracę nad wychowaniem 
członków, stale i bezustannie wal­
czyć o pogłębienie naszej świadomo­
ści ideologicznej i politycznej, uzbra­
jać się w oręż nauki marksizmu-le- 
ninizmu, oręż wytycznych PZPR.

W myśl hasła bojowników: „Pierw- 
wsi w walce — pierwsi w budow­
nictwie podstaw socjalizmu" — bar­
dziej aktywnie niż dotychczas włą­
czyć się do procesów produkcji, w 
większym niż dotychczas stopniu za­
silę szeregi przodowników pracy, ra 
cjonalizatorów produkcji, uczestni­
ków socjalistycznego współzawodnic­
twa pracy.

Szerzyć idee międzynarodowej so­
lidarności z członkami Ruchu Oporu 
za granicą w ich walce z odradzają­
cym się faszyzmem.

Włączyć się do wielkiej walki o 
zmianę oblicza naszej wsi, o zacier 
śnienie spójni między miastem i 
wsią.

Oczyszczać nieustannie « organizację 
z elementów wrogich i zdemoralizo­
wanych, szkodników politycznych 
i gospodarczych. Zlikwidować wszel­
kie zaległości istniejące w dziale we­
ryfikacji i ewidencji członkowskiej.

Zjednoczeni w światowym froncie 
pokoju, w ramach naszego Związku, 
w ramach FIR-u demaskujemy kłam­
stwa imperialistów amerykańskich, 
krzyżujemy w ten 6pcsób plany lu­
dobójców, gangsterów amerykańskich

W dyskusji nad referaiem omówio­
no istniejące jeszcze niedociągnięcia 
w działalności niektórych ogniw 
Związku oraz zadania aktywu.

Dyskusję podsumował gen. Jóź­
wiak-Witold.

Plenum uchwaliło jednomyślnie: 
rezolucję, w której sprecyzowano za­
dania, stojące na obecnym etapie 
przed Związkiem oraz tekst listu do 
Biura Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu. (FIR)

PZPR.
dyskusji wykazała oprócz niewątpli­
wych osiągnięć i pewnego wzrostu 
wydajności pracy oraz postępów w 
oszczędzaniu surowca — n.p. w prze­
myśle bawełnianym — szereg poważ­
nych niedomagań. W wyniku tych 
niedomagań przemysł włókienniczy 
jako całość nie wykonał swych zadań 
w I półroczu. Przemysł ten winien 
jest gospodarce narodowej znaczne 
ilości tkanin bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych oraz innych wy­
robów gotowych i półfabrykatów.

Główne źródła tych niepowo­
dzeń — to przede wszystkim niedo­
stateczne wykorzystywanie mocy 
produkcyjnej znacznej części zakła­
dów, niedostrzeganie poważnych 
rezerw ludzkich, materiałowych 
i organizacyjno - technicznych, bra­
ki w opiece kierownictwa zakła­
dów nad młodymi kadrami, niedo­
stateczna troska o sprawy bytowe 
robotników i często nieumiejętne 
kierowanie walką załóg o pian, 
przez administrację, organizacje 
partyjne i rady zakładowe.
Na naradzie stwierdzono, że np. w 

przędzalniach i tkalniach przemysłu 
bawełnianego modernizacja parku 
maszynowego może przynieść bez no­
wych inwestycji wzrost zdolr«ości 
produkcyjnej o 25 proc.

Z przytoczonych przykładów wy­
nika, że nieuzasadnione są narzeka­
nia niektórych dyrekcji zakładów, 
tłumaczących słabe wyniki swej pra­
cy brakiem sił roboczych. Np. ZPB 
im. Hanki Sawickiej w Łodzi, które 
realizują plan produkcji w 107 proc., 
zatrudniają 
planowanej 
miast ZPB 
wykonały

1 przekroczenia planu zatrudnienia.
Uczestnicy narady poddali ostrej 

krytyce aktyw partyjny i gospodar- 
. czy tych zakładów, w których dopu- 
, szcza się do rozluźnienia dyscypliny 
. pracy. Najgorzej pod tym względem , 
1 przedstawia się sytuacja w ZPB im. | 
. Harnasa w Lodzi, w Łódzkiej Tkal­

ni, w Głuszyckich 1 Częstochowskich 
. ZPB.

Narada minęła pod znakiem mo­
bilizacji do pełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej zakładów, 
wprowadzania nowych form orga­
nizacyjnych 1 przodujących metod 
pracy w celu odrobienia przez 
przemysł włókienniczy zaległości 
i pełnego wykonania zadań planu. 
Wielokrotnie podkreślano, że dla 
osiągnięcia tych zadań niezbędne 
jest wzmożenie troski o człowieka 
oraz podniesienie na wyższy po­
ziom pracy masowo - politycznej 
wśród załóg tej gałęzi przemysłu.

jeńców wojennych. Wszelka Jaś 
stronna akcja w sprawie jeńców* 
li całą podstawę tych rokowań i( 
tego jest ona niedopuszczalna. Ans 
kanie od niedawna poczęli zmi* 
swe stanowisko, polegające pim 
nie na tym, te odmawiali ko* 
tacji — i wyrazili chęć znal 
takiego rozwiązania problemu 
„które w rozsądnym stopniu 
władałoby wymaganiom obu

Jest rzeczą jasną że 
nostronna akcja w stosunku 
ców, bez względu na to, jaką 
mę przyjęła, nia zdoła 
wymagań obu stron" i 
zarówno rozwiązania p 
ców wojennych, jak l zawariMa 
mu. ..........

W tym aamym czasie, gdy ta 
kanie deklarują chęć 
kiego rozwiązania problemu, 
rozsądnym stopniu 
wymaganiom obu stron", lek 
stawiciel występuje z oś 
że Amerykanie podejmują] 
ną akcję? Świadczy to, że 
wcale nie wyzbyli się 
mania znacznej liczby 
Uwzględniając obecny 

i ment w rokowaniach 
1 jak również poważne 

może pociągnąć za sobą 
akcja Amerykanów, de 

: artsko - chińska zmuszona 
| cić uwagę narodów całego 
I ten nowy spisek Amery 
cy na celu zerwani* ro 
my zmuszeni kateg 

| Amerykanów, że 
wszelkim jednostronnym 

i bec naszych jeńców wo

zaledwie 92,7 proc, za- 
ilości robotników. Nato- 
w Zduńskiej Woli nie 

planu produkcji mimo

Manifestacje we Francji
id obronie Andrt? Stila

PARYŻ. (PAP). — Ponad 150 tys. 
osób wzięto udział w niedzielę w ma­
nifestacjach i wiecach, żądając uwol­
nienia Andre Stila i innych uwięzio 
nych patriotów,

ŚWIĘTO TWOJE
CZERWONE 1 niebieskie szturmów- 

ki sunęły Mostem Poniatowskie­
go. W powietrzu unosił się zapach 
świeżej farby, rozgrzanej lipcowym 
słońcem. Szliśmy z Warszawy na Pra­
gę, przed trybuną honorową, przed 
Prezydentem Bierutem, w Święto Od­
rodzenia 1946 roku.

Było nas wtedy 40.000 młodych. 
Teraz będzie nas 200.000.
To nie przypadek, że ówczesny kra­

jowy Zlot ZWM odbył się w przed­
dzień Święta Odrodzenia, że towarzy­
szyła mu 
stość — 
skiego.

To nie 
Przodowników odbędzie się również 
w przeddzień Święta Odrodzenia I że 
towarzyszyć mu będzie otwarcie cen­
trum Nowej Warszawy —- Placu 
MIDM.

Młodzież bowiem jest wszędzie. * 
najwięcej jej w pierwszych szeregach 
budowniczych naszej Ojczyzny. Wte­
dy, w 1948 r. odłożyliśmy karabiny po 
trudnej walce, aby wziąć się do pracy. 
Wiodły nas słowa Przydenta:

„Bądźcie ofiarnymi i wytrwałymi 
budownfezymi Polaki, o którą wał­
czyliście i przelewaliście swą krew 
serdeczną. Poświęćcie temu dziełu 
wszystkie swoje uczucia, cały zapał 
młodzieńczy i energię, na jaką was 
stać!..
Tak staraliśmy się postępować. Za 

kilka dni sblerzetr>v się. abv odhvć 
przegląd naszych sil i osiągnięć. Bę­
dziemy uczestnlkam* Llotu najlep­
szych wybranych spośród CAŁEJ 
MŁODZI EŻY POI.SK IF.J — zorgani­
zowanej I nlezorganłzowanej.

Zlot Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej to wielka 
manifestacja miłości młodzieży do 
Ojczyzny, to bojowy przegląd osią­
gnięć młodzieży i Jej zwycięstw na 
froncie pracy i nauki, to nnfcąj spraw­
ności w pracy, go‘owośrl do obrony I 
wykonywań'* obowiązków wob kra­
ju. Zlol będzie manifestacją przyjaźni 
młodzieży robotniczej I chłopskiej, a

wielka warszawska uroczy* 
otwarcie Mostu Poniatow-

przypadek, że Zlot Młodych



Wśród młodzieży ze Stoczni

Współzawodnictwo ■
PORTOW

oznacza przyiaznf r

■ ■ ■
(Od naszego specjalnego wysłannika}

Gdańsk, w lipcu.
Współzawodnictwo Ich stało się głośne nie tylko w Stoczni Gdańskiej. 

Nazwiska Ich stały się znane nie tylko na Wybrzeżu. Wyniki ich pracy, jak 
raporty bojowe, obiegają całą młodzież polską. Na szpaltach „Sztandaru 
Młodych" 1 na ulotkach stoczniowych wyniki i nazwiska młodych bryga­
dzistów Maluka i Frankowskiego ze ślusarni wyposażenia okrętów w 
Stoczni Gdańskiej brzmią, jak wyzwanie, rzucone normom i czasowi.

Wyzwanie to padło w drugiej poło­
wie maja. Dwie brygady młodzieżowe, 
pracujące obok siebie w ślusarni, dla 
uczczenia Zlotu Młodych Przodowni­
ków Budowniczych Polski Ludowej 
zobowiązały się przekraczać normy 
planu: brygada Frankowskiego — w 
175 procentach, brygada Maluka — w 
170 pnx\

W ciągu pierwszego tygodnia obie 
brygady nie tylko osiągnęły zadekla­
rowaną wydajność pracy, lecz zaczęły 
ją przekraczać.

Odpowiedź podżegaczom
A po tygodniu? A po tygodniu bry­

gady podniosły swoje zobowiązania 
do 190 proc. Stało się to wtedy, gdy do 
Stoczni doszła wiadomość o podpisa­
niu w Bonn haniebnego „układu 
ogólnego" — paktu wojennej awantu­
ry i odwetu, paktu odrodzenia hitle­
ryzmu, gdy rewizjonistom niemieckim 
jeizcze raz ukazano wizję „Gross- 
deutschland" — z polskimi ziemiami, 
z polskim Wybrzeżem, z polskim 
Gdańskiem. Z tym Gdańskiem, w któ­
rym Maluk i Frankowski z tysiącami 
swych kolegów — stoczniowców kła­
dą podwaliny pod budowę nowego, 
wielkiego przemysłu okrętowego.

Tego dnia zebranie młodzieżowców 
w Stoczni było burzliwe, a odpowiedź 
krótka: wzmożemy wydajność pracy.

I wzmogli. Szybciej ślizgały się pil­
niki po stali, szybciej palniki spawal­
nicze kładły szew na stalowych pły­
tach. Młodzieżowcy z brygady Fran­
kowskiego i młodzieżowcy z brygady 
Maluka przekraczali codziennie Już 
190 proe.

Poiuyżej 200 proc, normy
Okna ślusarnl wychodzą na morze. 

Ściślej na jeden z kanałów Stoczni, 
tej kolebki wielkiego przemysłu okrę­
towego. W kanale kołyszą się nowe 
statki. Wielkie, stalowe cielska — 
dzieło polskich stoczniowców.

W ślusarni —• rzędy stołów z ima­
dłami, podręczne wiertarki, szlifierki, 
piły. I młodzi robotnicy - kombinezo­
nach, pochyleni nad 
Niektórzy z nich mają 
furażerki z odznakami 
Niektórzy — czapki
Technikum Budowy Okrętów.

Taką czapkę nosi też Maluk — ab­
solwent Technikum. Jasnowłosy mło­
dzieniec, o spokojnych, błękitnych 
oczach. Ale, gdy rozmawiamy z nim 
o produkcji czy organizacji pracy — 
zdaje się, że mamy przed sobą nie 
młodego absolwenta szkoły technicz­
nej, lecz doświadczonego fachowca i 
organizatora.

— Czemu zawdzięczacie swoje suk­
cesy? — pytamy.

Maluk zastanawia się chwilę:
— Myślę, że przede wszystkim ser­

decznej atmosferze, panującej w 
warsztacie, koleżeństwu, wzajemnej 
pomocy oraz odpowiedniej organiza­
cji pracy i usprawnieniom. Co do ■ 
usprawnień, to nawet te — zdawało- I 
by się — na pozór drobne mają duży 
wpływ na tempo piodukcji.

Jednym z naszych zadań była np. pro­
dukcja zawiasów do drzwi, których na 
każdym statku Jest bardzo wiele. Zawia­
sy wykonywaliśmy sposobem dość pry­
mitywnym I pochłaniającym wiele ro­
boty I czasu. Zastanawialiśmy się nad 
usprawnieniem, I oto, któregoś dnia ko­
lega Łukasik wpadł na pomysł zbudo­
wania prostej, nieskomplikowanej zu­
pełnie matrycy do wyrobu zawiasów. 
Pomogliśmy mu w opracowaniu szcze­
gółów 1 próba wypadła pomyślnie. Po 
zastosowaniu tej matrycy, wykonanie 
zawiasu zajmuje 25 minut, zamiast go­
dzin; i 5 minut, Jak było poprzednio.
Łukasik i Szczygło, pracujący przy 

wyrobie zawiasów, wykonali w dniu, 
gdy zastosowali matryce, 225 proc.

warsztatami, 
na głowach 

Służby Polsce, 
uczniowskie z

normy. Brygada zaś po raz pierwszy 
osiągnęła 200 procent. Nowe uspraw­
nienie „rozgrzało" jeszcze bardziej ca­
łą brygadę.

Odtąd malukowcy przejęli zdecy­
dowanie prowadzenie, wyprzedza­
jąc brygadę Frankowskiego niemal 
eodziennie o jeden lub • parę pro­
cent Szala zwycięstw przechyliła 
się na stronę brygady Maluk*.

Koleżeńska pomoc
Myliłby się, kto by przypuszczał, że 

te sukcesy malukowców budzą nieza­
dowolenie współzawodniczącej bry­
gady. Zamiast zawiści jest serdeczna 
radość z sukcesów, jest wzmożona 
energia, zapamiętałość w pracy. Tu, 
w warsztacie ślusarskim, w szlachet­
nej rywalizacji młodych wykuwa się

dobrze pojęte koleżeństwo — piękna 
przyjaźń młodzieży.

25 czerwca Maluk wyjechał do 
Warszawy, na Krajową Naradę Przed- 
zlotową Młodych Przodowników. Nie 
długo zastanawiał się, komu na dzień 
swej nieobecności powierzyć kierow­
nictwo brygady.

— Zastąpisz mnie, Janek — zwró­
cił się do Frankowskiego.

Uścisnęli sobie dłonie.
Tego dnia Frankowski kierował 

obu brygadami. I jak kierował! Tego 
dnia brygada Maluka „dowodzona" 
przez Frankowskiego, osiągnęła jeden 
ze swych najlepszych wyników, prze­
kraczając 200 proc, normy. Dzięki 
opiece i pomocy Frankowskiego bry­
gada Maluka przełamała trudności 
przy wykonywaniu drzwi wodoszczel­
nych. Brygada Frankowskiego znów 
została „pobita", bo wykonała „tyl­
ko" 198 proc, normy...

Przykład brygad i» ślusarni wyposa­
żenia okrętów — przykład tej wspania­
łej rywalizacji 1... współpracy — podzia­
łał Jak zapalnik, rzucony na łatwopal­
ny materiał. Coraz szersze kręgi zata­
cza w stoczni młodzieżowe współzawod­
nictwo, coraz więcej młodych zdobywa 
ostrogi przodowników pracy 1 racjona­
lizatorów. Ogółem w maju dla uczczę-

etocznlow* podjęła 
planowanej warto- 

połowy czerwca

nla Klotu młodzież 
2.713 zobowiązań o 
iel 1.216 ty«. zl. Do . 
zrealizowano jut 2.6M zobowiązań o war 
toścl, przekraczającej planowaną.

Wybiła sdę brygada fornlerako-odlew- 
nlcza MORENIA 1 brygada nlteraka J. 
STRZAŁKOWSKIEGO. Remontowa bry­
gada Im. Czapajewa z brygadzistą St. 
KASPRZAKIEM na czele wykonuje 197 
proc, normy. Brygada Im. Gorkiego — 
231 proc, normy. Brygada im. Gwardii 
Ludowej z brygadzistą H. ADAMSKIM 
na czele osiągnęła przy montażu kadłu­
bów 175% normy, choć pracowała przy 
usprawnionych jut normach. A brygada 
Im. M. Nowotki pod kierownictwem E. 
PRABUCKIEGO, która zobowiązała się 
ukończyć Instalację elektryczną o 1 mie­
siąc wcześniej — zrealizowała swe zo­
bowiązanie o 4 dni wcześniej...

W trudzie 1 znoju — tak jak wszyst­
ko co nowe — rozwija się nieznana w 
Polsce przedwojennej nowa potężna 
gałąź przemysłowa — budownictwo 
okrętowe.
Wraz ze wzrostem, rozwojem i krzep­

nięciem przemysłu okrętowego wzra­
sta, rozwija się i krzepnie młodzież: 
młoda kadra stoczniowców polskich, 
którzy w księdze polskiej gospodarki 
morskiej pisżą pierwsze, piekne roz­
działy,

L. Kołodziejczyk

Literaturai walcząca

GDY ZYCIE PISZE DALSZY CIĄG
Rząd de Gasperi nakazał Julia­

nowi Stryjkowskiemu, który w Rzy­
mie kierował placówką Polskiej A- 
gencji Prasowej, opuścić Wiochy. 
Stryjkowski jest autorem doskona­
lej powieści p. t. „Bieg do Fragala", 
tłumaczonej na język włoski. Rząd 
de Gasperi zląkł się powieściopisa- 
rza polskiego, który umiał dostrzec 
i odtworzyć bohaterstwc ludu wło­
skiego, walczącego o sprawtedli. 
wość, o prawo do życia. Trudno o 
wymowniejszy — choć mimowolny 
hołd ze strony klerykalnego faszyz­
mu dla talentu polskiego pisarza. 
I trudno o dosadniejszą ilustrację 
„wolności zachodniej".

Poniżej drukujemy szkic mówiący 
o dalszych autentycznych losach 
autentycznych bohaterów „Biegu do 
Fragala". (Red.)

I

Na Igrzyskach Olimpijskich
powtórzenie krajowych wyników będzie sukcesem

Rewelacyjne wyniki naszych lekko­
atletów, uzyskane na przedolimpij­
skich eliminacjach w Krakowie na­
stroiły’ dość optymistycznie duży od­
łam opinii publicznej. Sidło wraca do 
formy w błyskawicznym tempie. 
Duńska nie powiedziała jeszcze ostat­
niego słowa, Graj ma „olimpijski fi­
nisz" — takie i dziesiątki podobnych 
opinii słyszeliśmy na trybunach kra­
kowskiego stadionu. Na Igrzyskach 
Olimpijskich zawodnicy nasi pokażą 
z pewnością, co są warci...

Nie chcemy zaprzeczać, że lekko­
atletyka nasza zrobiła olbrzymie po­
stępy. W ciągu jednego roku wartość 
bo.<owa naszej reprezentacji wzrosła z 
pewnością o klasę. Czechosłowacy 1 
Węgrzy, którzy bill nas niemiłosier­
nie jeszcze dwa lata temu, a w u- 
biegłym roku nie mieli z naszą re­
prezentacją wielkich kłopotów — w 
tym roku mieliby ciężką przeprawę.

Minima olimpijskie naszych lekko­
atletów były dość wysokie. Ich osiąg­
nięcie świadczy o tym, że 
wstąpili w szeregi dobrej 
rodowej klasy. Nie jest 
Jeszcze równoznaczne z 
zdobywania sukcesów na olimpijskim

zawodnicy 
międzyna- 
to jednak 
możnością

POWIEŚCI

KSIĄŻKA Juliana Stryjkowskiego 
pt. „Bieg do Fragala", to historia 

walki o ziemię chłopów z małej kala- 
bryjskiej wsi Melissy. Walka ta zosta- 
je wygrana dzięki energicznemu kie­
rownictwu miejscowego komitetu 
Partii Komunistycznej, dzięki wyso­
kiej świadomości klasowej zorganizo­
wanego proletariatu wiejskiego 
niezłomnej postawie.

i jego

głów- 
postę- 
to na-
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Walka o ziemię, to jeden z 
nych tematów podjętych przez 
pową literaturę włoską. O niej 
pisał Giuseppe Garretto swą wspania­
łą, pełną głębokiej prostoty, żaru i 
dynamiki książkę pt. „Sicilia terra di 
dolore", o niej w „Terre del Sacra- 
mento" opowiadał zmarły niedawno 
Francesco Jovine, o niej wręczcie mó­
wią w swych powieściach inni pro­
zaicy i poeci. Były to jednak dzieje 
walk przegranych. „Bieg do Fragala" 
natomiast jest powieścią o walce wy­
granej, rewelacyjną nie tylko dla pol­
skiego, ale też i dla włoskiego czytel­
nika. Właściwym autorem tej książki 
jest życie, bohaterem włoski proleta­
riat wiejski, którego byt, dojrzałość 
polityczną i ludzką oddał Stryjkowski 
z pasją twórczą i wnikliwością zna- 
mi.onującą wielki talent.

Książka pulsuje krwią, pleśnią l 
walką. Jest prawdziwa. Walka wchła-

TŁUM. M.ERHARDT

Wacław Brendl włożył staranniej swój zsunięty na tył głowy kapelusz 
I uśmiechnął się, jakby mówił: koniec zabawy, przestaję być wesołym po­
ganiaczem krów, wracam do roli poważnego kierownika poczty i członka 
komisji administracyjnej Zdjął okulary i mrużąc oczy jak sowa pod złoci­
stą zorzę na zachodzie, powiedział:

— Bardzo słusznie, panie przewodniczący, bardzo słusznie. Istotnie jest 
tam więcej roboty, niż nam się na pierwszy rzut oka wydawało. Trzeba 
sporządzić przynajmniej z grubsza spis inwentarza żywego i martwego, 
a poza tym zupełnie zapomnieliśmy o zbożu. Spisać I zabezpieczyć wszystko, 
to trudne 1 odpowiedzialne zadanie. Niewątpliwie wymaga pańskiej obec­
ności.

Brend) czyścił swe okulary długo i starannie, mrugając przy tym bar­
dziej niż zwykle. Widać było, że ogarnia go coraz silniejsze zakłopotanie.

— Rozejrzałem się w sytuacji — ciągnął l pozwoliłem sobie zapropono­
wać pewne rozplanowanie naszej roboty. Hm! Reszta to już tylko kwestia 
zaufania. Chcialem pana bowiem poprosić, żeby mi pan powierzył dozór nad 
tą robotą Oczywiście, biorę na siebie całkowitą odpowiedzialność, jaka wy­
pływa z tego ważnego zadania.

Bagar, któremu udzieliło się zmieszanie Brendla, zastanawia) się, do 
go kierownik poczty zmierza. I jak zawsze, Ilekroć z nim rozmawiał, 
wrażenie, że za mało zwraca 
swoje partyjne obowiązki tym, że go dotąd nie pozyskał.

— Na panu można zawsze polegać — powiedział serdecznie — 1 nigdy 
o nic nie trzeba pana dwa razy prosić. Ale dlaczego chce pan obarczać się 
Większą robotą niż trzeba?

Brendl włożył
— Nie jestem 

chrząkając. — A 
o mieszkanie dla 
Nie będzie miała 
teł u.

— Słusznie —
lupełnie zapomniał o nowej urzędniczce poczty, — Pan więc zajmie sie

cze­
rniał 

uwagi na tego człowieka, 1 że zaniedbuje

nareszcie okulary i zamruga, pod szklarni.
tak bezinteresowny, jak się panu zdaje — powiedział, 

nawet muszę pana prosić o pewną przysługę. Chodzi mi 
mojej nowej współpracowniczki, dla panny Julii Rosówny. 
gdzie złożyć głowy, chyba żebyśmy ją umieścili w ho-

rzekł Bagar I zarumienił się, ponieważ w pośpiechu dnia

i

nla i przekształca ludzi, tak jak prze­
kształciła Salvatora, młodego chłopa 
z Melissy (z powiatu Rocca di Zolfo), 
rzuconego przez kaprys wojny począt­
kowo do Afryki, a następnie do Au­
stralii.

Salvatore po latach pracy na obczy­
źnie zdecydował się na powrót do 
domu. Na pozór nic eię tu w Melissie 
nie ^mieniło. Brak pracy, głód, czas 
mijający bez nadziei na lepszą przy­
szłość. Ludzie ze wsi poczęli się 
wprawdzie organizować w związek 
klasowy, a brat Salvatora został na­
wet jednym z przywódców komuni­
stycznych w sąsiednim miasteczku. 
To jednak co się dzieje we wsi, nie 
daje mu wiary w możliwość jakichś 
zasadniczych zmian, które przyniosły­
by poprawę bytu. Wciąż jeszcze nie 
może jakoś znaleźć wspólnego języka 
z towarzyszami, odnoszącymi się do 
niego z dużą rezerwą. Chce iść wła­
sną drogą, nie dzielącą ludzi na klasy 
walczące. Droga taka jednak nie ist­
nieje i, Salvatoce przekonuje się Ol 
tym dopiero wtedy, gdy pod wpływem 
spontanicznego odruchu bierze udział 
w manifestacji proletariatu w Neapo­
lu i w konsekwencji dostaje się do 
więzienia.

Natychmiast po odbyciu kary śpie­
szy do wsi rodzinnej. Dwudzieetokilo- 
metrową odległość od stacji w Croto- 
ne do 
tchem.
„jestem

Melissy przebywa jednym 
Spieszy, by krzyknąć swoim: 
z wami", „zrozumiałem",

nocną rwą coraz bliższe od-Ciszę 
głosy wybuchów. To policja strzela do 
chłopów z Melissy i okolicznych wsi, 
którzy jyoetanowili zająć kotlinę Fra­
gala, posiadłość barona Berlinghtori, 
leżącą od kilkudziesięciu lat odłogiem. 
Pod morderczym ogniem karabinów, 
mężczyźni i kobiety, choć bez.bronni, 
rzucają się na prześladowców. Salva- 
tore jest już blisko, już biegnie wraz 
z innymi. Nareszcie znalazł swoją dro­
gę. Głuchy ból rzuca nim o ziemię. 
Pada. Zamykają się dla niego sprawy 
życia....... zdążył".

Życie napisało dalszy ciąg tej ksią­
żki.

Policja przerażona zdecydowaną po­
stawą tłumów uciekła w popłochu. W 
dolinie Fragala usypano trzy niskie 
mogiły. Spoczęły w nich trzy ofiary 
bohaterskiej walki: Nigro, Angelina 
Mauro i Giovanni Zito. Tak bowiem

brzmlały prawdziwe nazwiska pole­
głych. Chrześcijańskiej demokracji nie 
udało się jednak ukryć przed naro­
dem popełnionej zbrodni Na wieść o 
wypadkach we Fragala zawrzało w 
całych Włoszech. Strajki protestacyj­
ne i _ .
festantów wołało
Stach: „Precz ze Scelbą", „Precz z po­
licją, zbrojnym narzędziem wroga 
klasowego". „Precz z de 
Na skutek tych wydarzeń 
skiem tr.a« rząd ogłosii 
ustawę o reformie rolnej.

Wielcy posiadacze ziemscy robili 
wszystko, by udaremnić wykonanie 
nawet tei połowicznej reformy. Prze­
de wszystkim użyli swych potężnych 
wpływów, by opóźnić lub uniemożli­
wić wykonanie ustawy, a następnie 
skoncentrowali całą swą uwagę na 
tym, by rozbić solidarność proletaria­
tu wiejskiego i stępić ostrze prowa­
dzonej przez chłopów na 
walki o ziemię.

Teatrem działań stała się 
Melissa. Niedziela 2 marca 
•dniem bardzo uroczystym, 
wywano się do odsłonięcia 
wystawionego na cześć trzech 
ników poległych dnia 29 października 
1949, przy zajmowaniu doliny Fraga­
la. Właśnie czyniono ostatnie przygo­
towania do mającej się odbyć mani­
festacji, kiedy rozeszła się wśród tłu­
mów zdumiewająca wieść. W nocy 
porwano rodziny poległych bohate­
rów. Wywieziono je podstępnie do 
Cosenza, by nie mogły wziąć udziału 
w pochodzie.

Obronną ręką wyszedł tylko ojciec 
Nigra, który zabarykadowawszy się w 
swej chałupie szczęśliwie doczekał

rch Włoszech. Strajki prote_ , 
ogarnęły kraj. Setki tysięcy mani- 

po wsiach i mia-

Gaeperim". 
i pod naci- 
oezukańczą

południu

ponownie 
1952 była 
Przygoto- 
pomnika 

robot-

świtu. Jak się okazało potem, na po­
lecenie okolicznych magnatów, usiło­
wano przekupić miejscową komórkę 
Partii Komunistycznej, proponując jej 
członkom 20 milionów lirów za zrezy­
gnowanie z urządzenia obchodu, a 
wszystkim rodzinom poległych ofiaro­
wano po 7 milionów, byle tylko nie 
wzięły udziału w manifestacji. Ob­
szarnicy chcieli za wszelką cenę po­
kazać, że rodziny pomordowanych nie 
solidaryzują się z dalszą walką prole­
tariatu wiejskiego o ziemię.

Pochód ruszył. Rozwinęły się czer­
wone chorągwie, zabrzmiata bojowa 
pieśń, towarzysząc tłumom w dredze 
do Fragala. W pierwszym szeregu 
szedł ojciec zabitego Nigra,

Odsłonięcie pomnika nastąpiło w 
uroczystym milczeniu; ruszono w po­
wrotną drogę de Melissy. Kiedy 
pierwsze szeregi zaczęły wolno wkra­
czać do wsi, manifestująca ludność 
wydala gromki okrzyk. Goniąc reszt­
kami sil, zbliżały się dwie znane 
wszystkim postacie. Byli to porwani 
ojcowie Angelina —- Mauro i Giovan- 
niego — Zito. Zrobili wszystko, by 
wrócić do Melissy na czas i demon­
strować wraz z innymi we wspólnym 
pochodzie. Zdążyli.

stadionie. By walczyć o medale irte* 
ba być w ekstraklasie światowej Ta- 
kich zawodników posiadają Czecho* 
stowaey w Jungwircie, Zatopku, Da* 
daku, Skobli, Zatopkowej. Węgrzy 
mają Nemetha, Gyarmati, K izsa, 
Czerniaka, Beresza. Ci zawodnicy 
wybijają się ponad przeciętny poziom 
reprezentacji krajowej, ci zawodnicy 
mogą walczyć o olimpijskie medale.

Naszym młodym zawodnikom brak Jest 
międzynarodowej rutyny 
osiągnęli oni 
których też 
które mszczą 
nak dopiero 
brak rutyny 
załamania ‘ _ ...

Rekordy życiowe na igrzyskach Olim­
pijskich są rzadkością. Rekordy olim­
pijskie są tei znacznie słabsze od rekor­
dów światowych. A prawie każdy wy­
nik olimpijski słabszy od tego, Jaki 
uzyskali olimpijczycy w kraju. 
Zdarzały się co prawda wyjątki. Z 

naszych zawodników takim wyjąt­
kiem był Kusociński, a w roku 193tł 
Wajsówna. Może wśród obecnych na­
szych reprezentantów są i laty za­
wodnicy (według nas Sidło jest tego 
typu lekkoatletą). Może Ciachowna, 
Ł’uńska, Kiszka, Weinberg, Graliow- 
ski i Graj zdobędą 6ię na powtó­
rzenie lub poprawienie krajowych 
rezultatów. Dałoby im to z pewnością 
miejsca w czołowej grupie.

Od reszty naszych reprezentantów ele 
wymagajmy za wiele. Niech tylko pow­
tórzą krajowe wynikł, a z pewnością 
znajdą się w pierwszej dziesiątce. Takie 
miejsca byłyby dowodem, że aa Igrzy­
skach nie zawiedli nadziel, śe przetrzy­
mali dzielnie wielki olimpijski egzamin 
1 można będzie na nich liczyć... na na­
stępnych Igrzyskach. Bo nie zapominaj­
my, że większość naszych reprezentan­
tów to młodzież, od której nawet nie 
mamy prawa wymagać, by po półrocz­
nych intensywnych przygotowaniach wy­
rosła na olimpijskich medalistów. Olim­
pijczyków wychowuje się przez dłuższy 
czas niż się to działo z naszymi naj­
lepszymi.

Wysoką formę 
w zawodach krajowych, ne 
popełniali b edy taktyczne, 
się w straszliwy sposób jed 
na wielkich zawodach A 
powoduje często straszliwe 

formy ol.mpij k.ej.

s. s.

Zeydler
(Red.) Rząd de (Jasper) również za. 

pragnął dopisać do „Eiegu do Fra­
gala" ciąg dalszy, wydalając autora 
z Wioch. Ale ten nędzny epizod pióra 
byłego bibliotekarza watykańskiego 
doda tylko blasku powieści Juliana 
Stryjkowskiego a— i walce, którą po­
wieźć ta opiewa.

Ostatnie wydawnictwa
Nakładem Spółdzielni Wydawniczo- 

OświatoweJ „CZYTELNIK" ukazały się 
następujące książki:

JAN CATHALA — Zdrajcy pokoju. 
Tłum z jęz. francuskiego Andrzej Jeżew 
skl. Str 218 Cena '

JOZEF IGNACY 
lota. Str. 268. Cena

EDWARD WILDE
Język oryginału estoński. Z pizekladu ro­
syjskiego tłumaczył Piotr Sobolewski Str 
178. Cena zł 7.

JOZEF DZIERZKOWSKI — Rodzina w 
salonie. Str. 206 Cena zł 7.58

MARIAN PODKOWINSKI — Za amery­
kańskim kordonem str 233 Cena zl 13

L. TYNIANOWA — Opowieść o rosyj­
skiej aktorce. Z Języka rosyjskiego ttu-

, . .. ...................................................

Leśnobrodzka-Zało
8,50.
Wybór opowiadań. 
Maria Erhardtow*

f
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Zł 9 BO.
KRASZEWSKI — H0- 
Z1 9.

— W posępnej krainie.
i wiat.

pani-

Tłum

spisem inwentarza w Dolince, a ja wprowadzę towarzyszkę Rosównę do 
Tietzów. Zgoda? Jest pan zadowolony z dzisiejszego dnia?

Wacław Brendl uścisnął prawę ręką dłoń Bagara, a lewą zdjął kapelusz.
— Dziękuję — powiedział — jestem pańskim dłużnikiem. Dzisiejszy dzień 

dał mi dużo zadowolenia. Jest to pamiętny dzień, na swój sposób — hi­
storyczny. Przynajmniej w 'życiu Potocznej. Potwierdził nam, że wysiedle­
nie jest możliwe i że możemy brać je pod uwagę w naszych planach. A nasi 
rosyjscy przyjaciele dowiedli nam, po raz nie wiem który, że na ich słowo 
1 pomoc możemy zawsze liczyć. Wyciągam z tego własne wnioski, panie 
przewodniczący. Moja stara wiara, — co tam moja! — wiara naszych bu­
dzicieli w wielkie posłannictwo Rosji doczekała się przekonującego potwier­
dzenia. Historia oczywiście wykazała, że musiała to być inna Rosja, taka, 
jaką w swych marzeniach widzieli jedynie najlepsi synowie tego olbrzy­
miego kraju. I to jest właśnie pouczające, bardzo pouczające i nie można 
przejść koło tego obojętnie. Jaka Rosja była zdolna zwyciężyć odwiecznego 
nieprzyjaciela i uratować także i nas, jaka Rosja podaje nam pomocną 
dłoń? Widzę i kłaniam się, pełen czci.

— Nawet pan sobie nie wyobraża, panie Brendl, jaką przyjemność nam 
pan sprawia swymi słowami — powiedziała wzruszona Zdena. — Ale czy 
można zadać panu jedno pytanie? Powiedział pan, że z tych faktów wy­
ciąga pan swoje własne wnioski. Może nam pan powiedzieć — jakie?

Wacław 
ich. ,

— Wie 
poznać, na 
my, że mi

Brendl zamrugał, machinalnie dotknął okularów, ale nie zdjął

pani, co mam na myśli — odparł chrząkając. — Starałem się 
jakich zasadach stoi ta nowa Rosja, i ojciec pani był tak uprzej- 
pożyczył książkę. Małą książeczkę. Sądząc z jej wyglądu przeszła 

już’ przez wiele rąk. Przeczytałem ją z uwagą. 1 powiedziałem: tak. Myślę, 
że każdy uczciwy człowiek musi tak odpowiedzieć. Słusznie. Tak jest. Ta 
książeczka nosi tytuł — hm — „Manifest komunistyczny". Zadziwiająca 
książeczka. Przeczytałem wiele książek. Rozumie pani: samotny człowiek, 
mól książkowy, miłośnik starej sławy i starych zakątków. Przeczytam 
książkę, chodzę i myślę, można powiedzieć, żyję nią. Z niektórą zgadzam 
się i jest mi dobrze, jakbym spotkał miłego człowieka, z inną kłócę się, 
złoszczę, chciałbym się nieomal bić. Bywa czasem taka, która jakby mnie 
brała za rękę i pomagała posunąć się o krok dalej, inna znów — jakby mi 
nogę podstawiała. I teraz pytam się, dlaczego przez całe życie nie nawi­
nęła mi się przed oczy książeczka, którą mi pożyczył ojciec pani? Rozu­
miem. Znali ją tylko wtajemniczeni, nie leżała na wystawie, księgarz nie 
proponował jej. Mieliśmy się nigdy nie dowiedzieć, jaka idea doprowadziła 
rosyjski naród do tego, że tak bohatersko powstał, cierpiał i walczył. Je­
stem głęboko dotknięty za te wszystkie ubiegłe dni. Miałem prawo wie­
dzieć. Zamiast tego dowiadywałem się tylko, że bolszewicy jedzą małe 
dzieci, niszczą drogocenne skarby, majątki, i że w ogóle są nieprzyjaciółmi 
rodu ludzkiego (U. c- n )

maczyia Walentyna 
żyna. Str. 242 Cena zł

JAN NERUDA —
Z jęz. czeskiego tłum. 
Str. 174. Cena zl 8,50.

JERZY PIÓRKOWSKI — Płomień nieu­
stający. Str. 172. Cena zł 8

OTTO GROTEWOHL — Po trzydziestu 
latach. Z jęz niem. tłum. Witold Ko­
chański. Str. 170. Cena zl 6,70.

J. I. KRASZEWSKI — Poeta 1 
Powieść. Str. 189. Cena zl 6,60.

J. I. KRASZEWSKI — Pamiętnik 
cza. str. 192. Cena zł 6,60.

RAUL LAURA — Spotkanie nocą,
z jęz. hiszpańskiego Kazimierz Zawanow 
skl. Str. 104. Cena zl 3,80.

SZWER — Przybłędy. Głodowa pożycz­
ka. Str. 130. Cena zl 4,60.

EDWARD FISZER — Kwatera 1 przy­
stań. (Wiersze). Str. 64 Cena zl 7.

PIERRE GAMAKRA — Domy nad OB­
RONNĄ. Z jęz. francuskiego tłum. Jerzy 
Lisowski. Str. 150. Cena zl 6,60.

WANDA KARCZEWSKA — Ziarno kieł­
kujące. (Wiersze). Str. 59, Cena zl 6

WITOLD WIRPSZA — Pisane w kraju. 
1950—1951. (Wiersze). Str. 59. Cena zl 6

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ — Spiawa 
pokoju. (Wiersze 1 przemówienia) Str 78 
Cena zł 3,50.

MARIA KONOPNICKA — Z łąk I pól. 
(Wiersze). Str. 46. Cena zl 8.

Długołęcki wygrywa II etap
wyścigu
o Puchar »2ycia Warszauy*

W II etapie Wojewódzkiego Wy­
ścigu Pokoju o Puchar „Życia War­
szawy" na trasie Siedlce — Ostrów 
zwyciężył Długołęcki (Ciechanów) w 
czasie—1:45,44, pćzed Górskim (Siedl 
ce), Śpiewakiem (Mińsk Maz.), Ko­
walskim (Sierpc) i Smardzewskim 
(Płock).

Drużynowo I miejsce zajęła druży­
na Płocka w czasie — 5:25,05 przed 
Warszawą I, Warszawą II, Siedlcami 
i Mińskiem Maz

Po II etapach w klasyfikacji indy­
widualnej prowadzi: Śpiewak (Mińsk 
Maz.)—3:14,00 przed Górskim (Siedl­
ce), Głowackim i Kijkiem (obaj z 
Mławy).

W klasyfikacji drużynowej: Płock 
— 9:54,50 przed Warszawą I i War­
szawą II, Siedlcami i Mińskiem Maą. 

Otwarcie największego 
basenu pływackiego LZS

29 ub m w gromadzie Siedliszcze (pow. 
Chełm) oddano do użytku najw.ększy w 
Polsce basen pływacki LZS

Na uroczystość otwarcia przybyły ty- 
aiące młodzieży wiejskiej oraz sportow­
ców z pobliskich miast Otwaicla pływal­
ni dokonał sekretarz rady głównej LZS 
Lewandowski.

Basen wybudowany czynem społecznym 
przez młodzież 28 gromad gminy Siedli­
szcze posiada wymiary 25 x 50 i głębokość 
do 4 m

Budowa tego obiektu została ukończona 
przedterminowo, dzięki realizacji zobo­
wiązań podjętych dla uczczenia 60 tej ro­
cznicy urodzin Prezydenta Bleiuta I Sw ę- 
ta 1 Maja oraz Czynu Zlotowego Na no- 
wootwartym basenie odbyły s ę zawody 
propagandowe pływackie z udziałem za­
wodników Spójni. Ogfilwa i LZS

Ponadto odbyły się pokazy spoitowe ■ 
różnych dziedzin sportu, a na zakończe­
nie uroczystości otwarcia — wielka zaba­
wa ludowa.

J. KARŁOWICZ. A. KRYŃSKI, 
NIEDZWIEDZKIW.

SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO

wydanie fotootfsetowe

♦
S U B S K R Y P C J A

do dnia 31 
księgarniach 

mu Książki0

PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 

k

została przedłużona 
1952 r. szczegóły w

tlpe*
..Do

849 1

r. (czwartek)Na dzień 10 lipca 1952 
Na lali 1322 m.
Program dnia 6.06 15.28

S.OO 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23 00
5.10 Aud. dla wsi 5 20 Koncert 6.16 Sty­

lizowana muzyka ludowa różnych naro­
dów 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz radiowy 
8.03 Melodie operetkowe 8.30 Aud. dla 
obozów 1 kolonii letnich 10.00 Muzyka ba­
letowa 10.33 Muzyka kameralna 10.55 
„Chorągwie na wieżach" ode. 2 pow. A. 
Makarcnki 11.15 Muzyka i aktualności
11.45 Glos mają kobiety 12.15 Muzyka 
12.30 Aud. dla wsi 12.45 ,,Na swojską nu­
tę" 13.15 Informacje 13.20 Muzyka popu 
larna 13.59 Przerwa 15.30 Aud. dla dzie­
ci 16.20 Muzyki dla wszystkich 17.16 „Kla­
ra Zetkln" pog. M. Meglickiej z cyklu: 
„Sylwetki rewolucjonistów" 17.30 Muzyka 
18.00 Mikrofonem po kraju 16.20 Dla każ­
dego coś miłego 19 20 „WCZORAJ I DZIŚ" 
AUDYCJA DLA MŁODZIEŻY 20.26 Wiad. 
sportowe 20.30 IV ta audycja Konkursu 
muzycznego „Co wam się podoba" 20145 
Aud. dla wsi 21.00 Il-ga aud,. z cyklu: 
„Najwybitniejsi współcześni artyści-wyko- 
nawcy" — Włodzimierz Horowitz — for­
tepian 21.30 „Na fali humoru i satyry"
21.45 NĘDZNICY — SŁUCH, w OPR. Z. 
ZAWADZKIEJ wg W. HUGO 22.30 Muzyka 
taneczna.

Wiadomości S OS

Na fali 367 ra.
Program dn'a 7 50 14.10 Wiadomości 5 05 

6 90 7 55 14 00 17 00 21 00 23 50
5.10 Aud dla wsi 5 20 Koncert 0.10 Ka­

lendarz radiowy 6.16 Stvlizow-n* muzyka 
ludowa różnych narodów 6.50 Koncert

oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
f

rozrywkowy 7.20 Muzyk* 8.00 Melodie <5- 
peretkowe 8.30 Audycja dla obozów i ko­
lonii letnich 14.15 Utwory skrzypcowe w 
wyk. B. Gimpla 14.30 Koncert Ork. RozgŁ 
Łódzkiej P. R. 15.10 „Berlin walczy" ode. 
3 pow. W. Bredla pt. „Synowie" 15.10 
Aud. dla dzieci 16.00 Fragmenty z oper 
Mascagniego 16.20 Dziennik warszawski 
10.36 Utwory komp. rosyjskich 17.18 Mu­
zyka 18.00 Pieśni albańskie 18.20 „Dla każ­
dego coś miłego" 19.00 Pog. sportowa 19.16 
Ukraińskie pieśni ludowe 19.30 Muzyka 1 
aktualności 20.00 Instrumenty 
— aud. słowno muz. w opr. J.
20.20 Muzyka operowa w wyk. Ork. Rózgi. 
Bydgoskiej P. R. 21.26 Wiad. sportowe
21.30 Muzyka taneczna 21.45 Odpowiedzi 
Fali 49 21.55 „Spotkanie" repoitaz J. Ga- 
laja 22.15 Kameralna muzyka polaka — 
Z. Stojowski 22.45 Muzyka taneczna 23.06 
Koncert symfoniczny.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I

16.30 Audycja słowno-muzyczna „Woźni­
ca w pleśni rosyjskiej" 17 20 Utwory chó­
ralne Czajkowskiego 23 oo Koncert 
dowy 23.30 Rubinstein: I. Suit* na 
pian i wiolonczelę.
Moskwa II

15.00 Koncert 
nicznych 17.30 
dzieckich 18.30 
Muzyka taneczna 22 05 Koncęrt estradowy
22.30 Koncert muzyki gruzińskiej.

muzyczna 
Waldorffa

1.
estra- 
foite-

młodych artystów
Pleśni kompozytorów ra-
Knocert Ginsburga 19 00

zagra-
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Nasi deiegasi na Zlot
Zbigniew Kruk —
czterokrotny przodownik pracy

Zbigniew Kruk* młodzieżowy przo­
downik pracy Zakładów Drzewnych 
w Radomiu jest zżyty z fabryką i 
załogą, pracuje tu bowiem od 1943 
roku. Zna dobrze swą maszynę o- 
brabiającą deszczułki parkietowe. 
Posadzkamia — to jeden z najważ­
niejszych działów w Zakładach, a 
Zbyszek — jeden z najlepszych jej 
pracowników: od chwili rozpoczęcia 
współzawodnictwa, uzyskał on już 
czterokrotnie zaszczytny tytuł przo­
downika pracy, wraz ze srebrną od­
znaką. Wyróżniony 
krotnie dyplomami 
Wojewódzki Zarząd 
■ Zbyszka zna cała 
czynnym i aktywnym członkiem ze­
społów artystycznych przy świetlicy. 
Znają go, jako śpiewaka i dobrego 
recytatora, lubi też bardzo grać w 
ping-ponga.

— Moja droga na Zlot 
Zbyszek — to utrzymanie 
wyższego tempa produkcji 
karni.
normy, 
dążała 
pewno 
nia Zlotu wykonałem 150 
posadzki ponad plan. Uczestnictwo w 
Zlocie Młodych Przodowników — to 
wielki dla mnie zaszczyt. Mam na­
dzieję, że nauczę się tam wielu cen­
nych rzeczy: rozmawiając z przo­
downikami z innych zakładów, po­
znam ich formy pracy, by potem 
najlepsze z nich zastosować u siebie. 
Będę miał możność również obej­
rzeć występy artystyczne najlepszych 
zespołów młodzieżowych. Doświad­
czenie ze Zlotu przekażę naszym 
pracownikom, by utrzymać w dal­
szym ciągu tempu pracy wzmożone 
przez realizowanie zobowiązań lip­
cowych. (s, j. — koresp.)

też zostat wielo- 
uznania przez 

ZMP.
załoga. Jest on

— mówi 
jak naj- 

w posadź 
186 proc.Obecnie wyrabiam 

gdyby jednak suszarnia na- 
za nami, osiągnąłbym na 
wyższy procent. Dla uczcze­

ni kw.

Sprawa stale aktualna

Oto fragment jednego z licznych na ten temat listów do referatu 
skarg i zażaleń prez. PRN w Radomiu:

„...zaświadczenia na bony mięs- 
no-tłuszczowe u nas w gminie za­
twierdza i podpisuje sołtys groma­
dy Gołębiów. Pomimo* jednak te­
go potwierdzenia, zakład, w któ­
rym pracuję, bonów nie chce mi 
wydać. Odbija się to ujemnie na 
utrzymaniu mojej rodziny. Tym­
czasem pracownicy mieszkający na 
terenie miasta tych kłopotów nie 
mają".
Autorem tego pisma jest ob. J. F. 
Gołębiowa, pracownik Zjednocze-z

nia Budownictwa Miejskiego.
Sprawy poruszone w liście wiążą 

się ściśle z zagadnieniem, które od 
dłuższego czasu nie schodzi z U6t 
mieszkańców „dzielnic wiejskich w 
mieście".

BEZ KONIA — BEZ WĘGLA
Radomska Wytwórnia Papierosów 

liczy około 300 pracowników zamie­
szkałych na terenach gminnych. 
Członkowie rady zakładowej mają 
więc wiele kłopotów spowodowanych 
„sporami granicznymi".

— Niedawno było u nas sześciu 
robotników — mówią nam w ra­
dzie. — Mieszkają oni w gminie 
Kowala. Ludzie ci starają się o 
węgiel na zimę. Gdy zwrócili się 
do gminy, powiedziano im, że mo­
gą go otrzymać, ale pod tym wa­
runkiem, iż przywiozą go sobie 
do domu własnym środkiem loko­
mocji. A skąd oni mają je wziąć, 
kiedy pracując w mieście nie zaj­
mują się rolnictwem i nie mają 
żadnej siły pociągowej.

I I

I

Czyn Lipcowy drobwej wytwórczości
Brygady pierwszej jak
utworzyli stolarze spółdzielni .Rozwój*

W walce z niszczycielskim żywiołem
Chłopi zabezpieczają zbiór/ i gospodarstwa

Nie na wiele zda się nawet spraw­
na obrona przeciwpożarna, gdy w pło 
mieniach stoi już cały dom, czy za­
groda. I dlatego należy myśleć o tym, 
aby zabezpieczyć się zawczasu przed po 
żarem i usunąć wszelkie możliwości 
jego wybuchu. Te zadania szczególnie 
są ważne w okresie zbliżających się 
żniw i omlotów. S'raże pożarne są 
więc obecnie w trakcie przygotowania 
akcji zabezpieczającej zbiorów, żarów 
no w PGR-ach, jak i w gospodar­
stwach indywidualnych. Gminne Ra 
dy Narodowe otrzymały szczegółowe 
Instrukcje o sposobie zachowania 
środków ostrożności oraz konieczno­
ści bardziej wnikliwej kontroli prac 
miejscowych straży przeciwpożaro­
wych.

Trzeba przyznać, iż akcja ta znaj­
duje wiele zrozumienia wśród ludno­
ści; która podejmuje zobowiązania 
pełnienia dyżurów nocnych przy o- 
chotniczych komendach straży, W 
tych ‘ miejscowościach, gdzie dotąd 
nie było żadnego punktu przeciwpo­
żarowego prezydia GRN organizują 
pogotowia na okres żniw i omłotów, 
oraz postanawiają zwiększyć w gro­
madach liczbę dozorców nocnych. 
Równocześnie prowadzona jest w te­
renie akcja propagandowa: jak na­
leży zachowywać środków ostrożno­
ści.

Gospodarzom przychodzi z pomocą 
Pow. Komenda Straży Pożarnej oraz 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych, inspektorat powiatowy 
w Radomiu, przy ul. Żeromskiego 31. 
Na remonty kominów i wszelkich 
przewodów PZUW przyznaje ma­
teriały budowlane jak cegłę, wapno 
i inne. Komenda straży zaś udziela 
wszelkich wskazówek o budowle pio­
runochronów.

Dla najlepiej pracujących kół 
i komisji przeciwpożarowych w gro­
madach i gminach pow. radomskiego, 
za dobrze przeprowadzoną akcję za­
bezpieczającą w okresie żniw i omło­
tów, PZUW przygotował szereg na­
gród pieniężnych od 200 do 300 zł każ 
da, jak również nagrody" indywidual­
ne dla przodujących ochotników stra­
ży pożarnej, (n)

z roz- 
węgla 
którzy 
korzy-

Gdyby linia graniczna przebie­
gała kilkadziesiąt metrów dalej, 
domostwa robotników znalazłyby 
się na terenie miasta. Otrzymali­
by wówczas węgiel w dzielnico­
wych biurach opałowych — a 
przy niewielkiej dopłacie opał do- 
starczonoby im do domu.
Powstają także trudności 

dzielenia ustalonych ilości 
między mieszkańców gmin, 
z przydziałów gminnych nie 
stali.

Trudności te pogarsza fakt, że 
dzielnicowe biura opałowe zaopatru­
jące w węgiel mieszkańców miasta, 
otrzymują go w określonych ilo­
ściach i według rozdzielnika, ustalo­
nego na podstawie przeprowadzo­
nej wcześniej ewidencji nabywców 
miejskich. W praktyce jednak część 
tego przydziału trzeba rozdzielić i 
między mieszkańców gmin — robot­
ników wykazujących się zaświadcze­
niami GRN, że z przydziałów gmin­
nych nie korzystają. Powstaje nowa 
trudność, jak rozdzielić ustalone ilo­
ści węgla między dodatkowych kon­
sumentów?

DŁUGA DROGA Z... GMINY 
DO MIASTA

Jeszcze jednym przykładem tego, 
że rady narodowe, począwszy od 
wojewódzkiej mylą się w... zagma­
twanych granicach naszego miasta, 
jest list ob. S. Garlikowskiego z ko­
lonii Prędocinek. List ten, wysłany 
do Woj. Rady Narodowej, zawiera 
prośbę o przydział próżnego miesz­
kania przy ul. Wandy Malczewskiej. 
Autor listu ma liczną rodzinę, a wy 
jątkowo trudne warunki lokalowe, 
prosi więc o przydział mieszkania, 
które 6toi niewykorzystane. Należy 
ono do GRN, choć zarówno zarząd 
gminy, jak i wydział mieszkaniowy 
prez. MRN w Radomiu twierdzą, że 
nie decydują w tej sprawie.

Urzędnik WRN przesyła więc list 
do Miejskiej Rady Narodowej w Ra-

domiu polecając załatwienie omawia 
nej sprawy. Po rozpatrzeniu sprawy 
radomska MRN stwierdza, że zarów­
no nadawca listu jak i mieszkanie, 
o które ubiega się, należą do gminy. 
Papier idzie więc dalej, do prez. Po­
wiatowej Rady Narodowej.

I tak od początku; zamknięte koło 
spraw wokół jednego zagadnienia 
komplikuje życie wielu mieszkańcom 
dzielnic, które z wielu przyczyn po­
winny — choć tego nie doceniły jesz­
cze władze administracyjne — nale­
żeć do miasta.

Przyczyn jest wiele; sprawa bo­
nów, .która ostatnio dopiero została 
uregulowaną, sprawa przydziałów 
węgla i decyzji w kwestiach miesz­
kaniowych, zagadnienia zaopatrzenia 
— handlu, zbiorowego żywienia, ko­
munikacji i wiele, wiele innych po­
winny wystarczyć za argumenty, aby 
sprawa ustalenia właściwych granic 
Radomia została jak najszybciej za­
łatwiona. (t)

Niedawno, na ogólnej masówce za­
kładowej spółdzielni stolarzy „Roz­
wój" w Radomiu przy ul Słowac­
kiego zebrali się wszyscy atolarze 
ręczni, maszynowi i lakiernicy z oka­
zji zbliżającej się 8 rocznicy Manife­
stu Lipcowego.

Spółdzielnia „Rozwój" borykała się 
już od dłuższego czasu z trudnościa­
mi w wykonaniu planów produkcyj­
nych. Składały się na to niskie kwa­
lifikacje robotników, słabo przysto­
sowany do produkcji park maszyno­
wy, a więc i częstsze wypadki produk 
cji mebli w niższych gatunkach.

Naczelnym zobowiązaniem załogi 
spółdzielni „Rozwój" stała się walka 
o całkowite wyeliminowanie brako- 
róbstwa. Przestarzały system napędu 
zbiorowego do maszyn zastąpiono na­
pędem indywidualnym. Chcąc praco­
wać na jednej maszynie nie trzeba 
teraz wprowadzać w ruch wszystkich 
i tracić przy tym cennych kilowatów 
energii elektrycznej. Wiele pracy wło­
żono w opracowanie planów produk­
cyjnych, przekazanie ich do wiadomo­
ści każdego robotnika, stolarza ma­

szynowego lub ręcznego. PUa j 
wadzono bowiem do ł iłdt<, 
winka warsztatowego, Robołag 
nal plan, zaczął się więc 
dziej nim interesować. I*ni~i„ 
dzo ważne zagadnienie dla u. 
— nie wy puszczania z prodaktż 
bli niższego gatunku. nU giaim 

Wespół a kontrolą lechaA^ 
dzielni załoga postanowią ij. 
nia S rocznicy Manifestu 
zorganizować w zakładzie • „g- 
pierwszej jakości", itry zady taka 
wadzą już stolarze: Maj, Staaj 
Klimas I Mroź. Jak wykaagj , 
sze dni Ich pracy bardzo P<mav| 
jakość produkowanych a>eM 
stwierdzono dotychczas ani u 
braku czy niedociągnięcia proą 
nego.

Pizodujący stolarze — inM 
brygad pierwszej jakoś*-! dobrt 
bie do kolektywu mniej pm 
wanychr w zawodzie kolegów, . 
podciągnięcia ich w pracy. Br 
prowadzą między tobą wtpjiti 
nictwo zarówno o jakość, jak I ą 
produkowanych mebli. (t)

Gdzie gospodarzy trzech...

Niszczeje budynek szkoln
chociaż są pieniądze na 

od wielu 
zupełnie,

Szkoła w Makowie gm. Skaryszew | szklarni nie 
mieści się w ośrodku rolnym, daw­
nym budynku podworskim. W tej sa­
mej resztówce, pięć ha ziemi i gorzel 
nię ma w swym posiadaniu PGR, a 
46 ha gruntów gminna spółdzielnia 
w Skaryszewie.

Od czasów wojny budynek szkol­
ny niszczeje, Nikt go nie remontuje. 
Ma on zaprowadzone światło, jest 
częściowo skanalizowany i posiada 
piękną oranżerię, gdzie można by u- 
rządzić salę gimnastyczną, czy pra­
cownię przyrodniczą. Niestety, dach

Rozmawiamy z czytelnikami

0 czystości i personelu sklepów
Ob. J. W. pisze:
— „Tyle się u nas mówi o higie­

nie. Niedawno bawiła w Radomiu 
wystawa propagująca czystość. Cóż 
jednak z tego? Wystarczy przejść 
się ulicą Żeromskiego i spojrzeć na 
wystawy licznych spółdzielń. Zoba­
czymy tam roje much żerujących 
na umieszczonych bez żadnych

Z życia kulturalnego
Wystawa w Sandomierzu

i

osłon, słodyczach. Weszłam do pew­
nej spółdzielni i zwróciłam delikat­
nie uwagę, że cukier winien być 
przykryty celofanem, lub umiesz­
czony w s«’.oju; odpowiedziano mi 
wówczas, że cukier ten nie jest do 
sprzedania, a tylko na wystawę. Nie 
wiem, czy możemy pozwolić.„sobie 
na wyrzucanie takiej ilości cukru, 
jaka znajduje się na wszystkich 
wystawach. Zajmij się tym redak­
cjo, bo nam kobietom zależy, aby 
nasze dzieci były zdrowe, a wiemy 
przecież wszyscy, ile zarazków roz­
noszą muchy".

remont

Po egzaminach
Wszechnicy Radiowej

193 osoby z Radomia złożyło egza­
min na Wszechnicy Radiowej. Egza­
miny odbywały się w dniach od 25 
do 30 czerwca br. Z zakresu kursu 
wstępnego zdawało: 107 osób ze szpi­
tali miejskich i 42 z zakładów napraw 
czych taboru kolejowego PKP. Egza­
miny z kursu I stopnia zdało 15 osób 
z koła W. R. przy biurze studiów i pro 
jektów budownictwa specjalnego, z 
kursu II stopnia zdało 29 poęztow- 
cóv>.

Poziom egzaminów był dość wysoki 
o czym świadczą oceny, wśród któ­
rych przeważają stopnie dobre i b. 
dobre, (sj)

C© i GDZIE 2

W Sandomierzu urządzona została 
w świetlicy Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego objaz­
dowa wystawa dydaktyczna pn. 
„Sztuka i życie", zorganizowana i ek­
sponowana przez Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych Ministerstwa 
Kultury i Sztuki.

Wystawa ta, opracowana przez 
mgr. A. Vetulaniego (graficznie przez 
J. Czerwińskiego i J. Karolkiewicza) 
obejmuje 10 plansz (69 reprodukcji 
i ilustracji), zawierających materiał 
z zakresu historii sztuki na przestrze­
ni 3 tysięcy lat — od malowideł w ja- 
rćcini Altamira i Alpern aż po dzi­
siejszy realizm socjalistyczny, zapo­
znając widza z życiem, kulturą i twór 
czością człowieka różnych epok.

Dotychczas wystawa odwiedziła 20 
miejscowości w województwie biało­
stockim i lubelskim, gdzie zwiedziło 
ją bezpłatnie ok,olo 34.800 osób, w tym 
207 wycieczek.

Obsłużenie województwa kieleckie­
go rozpoczęła wystawa od Sandomie-

rza, skąd wyruszyła do Ostrowca 
Świętokrzyskiego, z kolei zaś pojedzie 
do Starachowic. Końskich, Opoczna, 
Skarżyska Kamiennej, Kielc, Buska, 
Pińczowa i Jędrzejowa, po czym prze- 
niesiie swą działalność na teren wo­
jewództwa rzeszowskiego. Ogółem 
wystawa odwiedzi 40 miast

M. Przybysz

Sprawa poruszona przez was jest 
bardzo istotna. Muchy, to istna plaga 
wszystkich sklepów i stołówek. Perso­
nel sklepów został pouczony o tym, że 
artykuły spożywcze winny być okry­
te. celofanem, lub umieszczone w za­
mkniętych naczyniach. Niestety, nie 
podaliście numeru sklepu, w którym 
odpowiedziano wam, że cukier na wy­
stawie jest nie do sprzedania. Mogli­
byśmy wówczas interweniować.

naprawiany 
lat niedługo rozleci zię 
jeżeli dalej będzie pozostawiony bez 
opieki. Okna w tej części aą powy­
bijane i zrujnowane, gzymsy opada­
ją, dach przecieka, wszystko butwie- 
je i gnije 
rozpaczy".

Gminna 
prowadzać 
wet swą- 
dalszej dewastacji, ponieważ w po 
kojach trzyma się 
maszyny rolnicze, ; 
która stała tam 
zimę.

Północną część 
szkoła. Mieszkańcy gromady i Gmin; 
■na Rada Narodowa wyremontowali 
piece, poprawili okna oraz przygoto­
wali mieszkanie dla kierownika i 
jednego nauczyciela. Mimo tych in­
westycji, które sporo kosztowały, 
gminna spółdzielnia zwróciła się do 
prez. GRN żądając czynszu dzier­
żawnego.

— Skąd? — zdziwiono się w pre­
zydium Rady Narodowej — kiedyś- 
my tyle .włożyli pieniędzy w remont.

Gdyby oddano budynek szkole, to 
i Gminna Rada i gromada zabezpie­
czyłyby niszczejące mury i odnowiły 
by cały budynek. Również wydział 
oświaty przy PRN w Radomiu dał­
by pieniądze na ten ceL

Trzeba więc w obecnym aesonie, 
kiedy prowadzi się planowy remont 
szkół, aby GS w Skaryszewie prze­
kazała budynek, którego i tak nie

tworząc obraz „nędzy 1

spółdzielnia nie chce prze 
żadnych remontów, a na- 
gospodarką prowadzi do

zboże i lżejsze 
jak np. wialnię, 
niemal przez całą

pałacyku zajmuje

remontuje, na cele oświaty. * 
mówią, że i tak prrekażą , 
Obecnie bowiem GRN aie m 
weslować. bo budynek aie i 
należy. A tymcaaaem, paają i 
dłogi. marnuje ładny parkiet

Tneba dodać, że da '-Uaa 
szkoły w Makowie urtęooi 
dzieci, które uczą się w trud) 
lach. Znajdująca się w pobSkj 
no-klasowa szkoła w Kuśańń 
w przyszłości będzie zlikeiśm 
kilkadziesiąt więc dzieci I tę, 
będzie uczyć się w Makowie.

Piękny park o wspaniałych Śki 
drzewach jest pozbawiony ty 
Po alejkach chodzą krowy h 
się na trawnikach niszcząc ■ 
klomby. Młodzież chętnie otoad 
opieką ogród okalający kSt Kflt

Sądzimy, że sprawę szkoły. N 
w R adomiu, który ma nada i 
spółdzielnią szybko rozstrtyjśi: 
myślnie dla mieszkańców Milą

Zebranie czto 
ZB o W i D

fes tu PKWN" wygłosi c 
rządu Oddziału ob. A

13 lipca br. o godz. 1L w
LP2 przy ul. ZeromakUgc 3
dzie się miesięczne zebrsak
eyjne radomskiego Oddziału
ku Bojowników o Wolnoić i
krację. Referat nL „Rocmia

Zainstalować wentylato
»v kinie seaeeelonelersk

Drobiazgi z na
PIWO I... BIUROKRACJA

Ob. K. S. jechał z Pio­
nek na Śląsk. Na stacji w 
Pionkach sprzedano mu bi­
let tylko do Radomia, ale 
na odwrocie zrobiono ad­
notację: „dalej", co w
myśl przepisów oznacza 
możność kupienia biletu na 
dalszy etap podróży u kon 
duktora bez jakiejkolwiek 
dopłaty. Ob. K. S. chcial
wyjść w Radomiu na sta­
cji do bufetu jednak funk­
cjonariusz „na bramce" 
kategorycznie się temu

ocznej

Radom
Teatr im. st. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Bałtyk — „Stalowi bojownicy" — prod. 

chińskiej
Hel — „Mały partyzant" — prod. czes­

kiej

Ogródki działko we-contra domy

przeciwstawił żądając zwro 
tu biletu, co byłoby rów­
noznaczne z obowiązkiem 
powtórnego stania w ko­
lejce po bilet. Na odsiecz 
kolejarzowi - biurokracie 
przyszedł strażnik S. O K. 
skutkiem czego nasz pasa 
żer musiał obyć się bez pi­
wa do samych Kielc. A 
tam już pił dowoli, z po­
wodu braku... kolejowych 
biurokratów.

NOWE „PŁUCA"
Ku powszechnej uciesze 

mieszkańców naszego roz-

budowującego się miasta 
giną obrzydliwe budki i 
kramiki z rogu ulicy Że­
romskiego i Moniuszki Na 
obszernym placu, który 
stanie się nowymi „płuca 
mi" miasta powstanie re­
prezentacyjny zieleniec a 
wokół niego staną piękne 
gabloty zakładów pracy 
Ilustrujące ich osiągnięcia 
produkcyjne. Oby tylko za 
kłady nie zapominały o 
zmianie wnętrz tych ga­
blot. Bo to się innym — 
siostrzanym zakładom dość 
często zdarza.

Publiczność sandomierska uskarża 
się bardzo na brak wentylatorów na 
widowni miejscowego kina 
co daje się odczuć szczególnie 
rze letniej.

Pisaliśmy już o tym 2 lata 
(„Życie Radomskie" nr 221 
13.VIII.1950 r.) — niestety, bez 
ku. Wprawdzie kierownik sandomier­
skiego kina, Henryk Wolewicz, wciąż 
pociesza publiczność, że Okręgowy 
Zarząd Kin w Kielcach poważnie my­
śli o zainstalowaniu wentylatorów w 
kinie „Wisła", ale kiedy to wreszcie 
nastąpi — nie wie nawet sam Okrę­
gowy Zarząd.

Ponieważ sandomlerzar.ie uporczy­
wie i słusznie upominają się o« wen-

„Wisła", 
w po-

temu 
z dn. 
skut-

Przyśpieszyć plany zabudouiy!

tylatory w swoim kinie — pt 
dzimy, ze Okręgowi * Zarząd 
Kielcach załatwi tę sprawę 
i pomyślnie. ,

Bez rozgłosu

APTEKI
Spot, apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12) 1 14 

(Słowackiego 45)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Miejskie, Nowotki 12 — Wysta­

wa objazdowa PCK „Higiena osobista" 
1 wystawa prac uczniów Ogniska Piasty 
cznego.

fffefce
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny 

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19.88
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

Zgubiono legitymację szkolną Nr 120 wy­
daną przez PSP Radom, na nazwisko Ku- 
bak Stanisław, Radom — Moniuszki.

p 16283-1

Skradziono kartę meldunkową, odcinek 
ankietowy, legitymację fabryczną oraz 
wszystkie dowody, na nazwisko Lewicki 
Zygmunt. 16284
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Potrzeby mieszkaniowe w Rado­
miu nakładają specjalne obowiązki 
na Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego nr 1, które — trzeba to przy­
znać — wywiązuje się z nich nale­
życie dzierżąc prym w kraju pod 
względem terminowości wykonania 
robót. 30 czerwca oddano na pół 
dnia przed terminem ogromny blok 
o 6 klatkach schodowych. Zawiera 
on 76 mieszkań o łącznej liczbie 192 
izb. Wybudowano go w ciągu 7 mie­
sięcy, chociaż wznoszenie murów 
przypadło na najcięższy okres zimo­
wy. Mimo śnieżyc i innych trudno­
ści, dzięki wielkiemu wysiłkowi ro­
botników zdołano uporać się z cięż­
kimi warunkami atmosferycznymi.

W roku bieżącym zaś ZBM-1 w 
Radomiu przekaże 1.180 izb, kotłow­
nię centralnego ogrzewania, przed­
szkole, sklepy itp. Na przyszły rok 
zostaną do wykończenia tylko dwa 
bloki mieszkalne.

„PLOMBOWANIE" ULIC
.Plombowaniem" architekci nazy- 

placów’ 
domami 
jak np. | 
Żerom- 
u zbie-!

Ostatnio bawił w Radomiu wice­
minister Budownictwa Miast i Osie­
dli inż. Wolski, oraz prezes Zakł. 
Budownictwa Osiedli Robotniczych 
— dyr. Goryński. Wizytowali oni 
stan i przebieg robót tutejszego 
ZBM. Zainteresowali się szczególnie 
budową kotłowni na osiedlu Obozi- 
sko. Dokumentacja techniczna jest 
już gotowa, tak że z pewnością w 
jesieni centralne ogrzewanie będzie 
już czynne w nowych blokach mie­
szkalnych.

Objeżdżając niemal wszystkie uli­
ce Radomia wiceminister stwierdził, 
że w budżecie na budownictwo mie­
szkaniowe należy przewidzieć 15—20 
proc, ogólnej sumy, „na zaklejenie 
starych dziur", aby nadać estetycz­
ny wygląd ulicom śródmieścia.

URBANIŚCI I ZYCIE

Urbaniści twierdzą, i 
mieście nie ma terenów nadających 
się do zabudowy i trzeba stawiać 
bloki na peryferiach. Sprawa ta jed 
nak po bliższym zbadaniu wygląda 
nieco inaczej, ponieważ jest wiele 
terenów „uzbrojonych", tj. takich, 
do których doprowadzono sieć gazo­
wą, wodociągową i elektryczną, a

Jest to czynnik niezmiernie ważny, 
bo pozwala w znacznie krótszym 
czasie wykonać roboty budowlane i 
przy użyciu znacznie mniejszych 
środków finansowych. Czynnik ten 
powinien być decydujący obecnie 
dla ZBM, które musi dać jak naj­
więcej izb.

„NOWA ŻEROMSKIEGO..."
Nie mówiąc już o zwartych osie­

dlach na terenach całkowicie wol­
nych, gdzie ZBM nr 1 przewiduje 
wszystkie urządzenia socjalne, jak 
szkoły, przedszkola itd. w Radomiu 
jest jeszcze wiele miejsc, które w 
pierwszym rzędzie winny być zabu­
dowane. Do nich należy zaliczyć ul. 
Żeromskiego od 1 Maja do przejaz­
du. U zbiegu tych arterii komunika­
cyjnych stanie 4-piętrowy biurowiec 
Zjednoczenia Energetycznego Okrę­
gu Wschodniego. Od tego też miej­
sca powinna powstać „nowa ulica 
Żeromskiego", czyli mała MDM, jak 
to określił wiceminister Wolski.

Drugim niezabudowanym miejscem 
jest narożnik między piękną aleją 
podjazdową i ul. Traugutta. Ten

przyszłym mają ruszyć roboty. Przed 
siębiorstwo budowlane musi zapla­
nować odpowiednią ilość nie tylko 
robotników, ale także materiałów, 
czego nie da się zrobić w ostatniej 
chwili.

POMIDORY PRZESZKODZIŁY
Zdarza się zresztą, jak to miało 

miejsce przy budowie u zbiegu ulic 
im. Kościuszki i Narutowicza, te 
kiedy przyszło rozpoczynać roboty, 
zaczęto debatować, gdzie mają sta­
nąć bloki. DBOR chcial tu, MRN — 
tam, a Miasto Projekt Wschód jeas- 
cze gdzieindziej. Wreszcie zrezygno­
wano z terenów, na których mogło 
stanąć wspaniałe osiedle, ponieważ 
rada zakładowa ZM nie zgodziła się 
na oddanie na ten cel ogródków 
działkowych z zasadzonymi krzaka­
mi pomidorów.

wają zabudowę wolnych 
znajdujących się między 
śródmieścia, placów takich 
teren na skrzyżowaniu ul. 
skiego i Moniuszki, czy też 
gu ul. Sienkiewicza i Moniuszki. Ta-! ______ra__ , . ____ ,___ „ _
ka bowiem pustka wśród kilku-pię- j więc przygotowanych całkowicie do 
trowych kamienic szpeci miasto. 1 zabudowania domami mieszkalnymi. I

DWORZEC I STRATY
Wiemy, że ma stanąć osiedle przy 

ul. Młodzianowskiej. Projektowany 
' jest dworzec pocztowy z lewej stro­

ny stacji kolejowej (idąc z miasta); 
1 należy więc ostatecznie rozwiązać 

także sprawę pomieszczeń PKP. któ­
re 6ą za ciasne. Równocześnie trze­
ba pomyśleć i zaprojektować w je­
dynie wolnym miejscu (w przedłu­
żeniu parzystej strony Traugutta) 
przystanek i podjazd dla dalekobież­
nej komunikacji autobusów PKS.

Prez. MRN zaś winno jak naj- 
które tereny 1

z® ładnie zadrzewiony teren przy dwor­
cu kolejowym nie jest wcale wyko­
rzystany.

PRZYSPIESZYĆ PLANY
Do tej pory prez. MRN w Rado­

miu nie zadecydowało gdzie i jakie 
połacie miasta chce mieć zabudowa­
ne w roku przyszłym. Decyzje te są! 
niezbędne do przygotowania już te- rychlej zadecydować, 
raz terenów, na których w roku pod jakie budowy przeznacza, (d)

Maleńkie spostrzeż
Od naszej czytelniczki ob. 

Baryłko z Kielc otrzymali!* 
w którym pisze:

— Jeśli znajdzie się RocM 
go miejsca w naszym 
piśmie, to nie wstydźcie df • 
ee tak, jak ja i unufśócis to ■ 
kie spostrzeżenie".

Nie wstydzimy się i umie® 
„Pa rk _ *.

miejscem uypoczynkowyW 
mieścin. Zmęczony, (}edesz 
wieku nad bagienkiem, m 
2|/tca stawem i udyow*
doimy" aromat y

aa fn*
torów fportu
Więc powstaje pytanie — 0 
można hy oczyścić stawa?

Druga sprawa ma uwi ® 
ter.

W pobliżu muszli. '• ■ 
kim placyku, znajduje (<4 • 
kupka z cementowanych " 
po których dzieciarnią • 
„pórską u-sninaczkę". 
to zaprawa dla przyszłych 
ców.

Podchodzę bliżej i :* • 
niem odczytuję zatarty 
mi na jmlodsrych 
napis —- Stefan Zeromrf*’ 
Maleńkie

czytelniczki mają jednali 1 
żar gatunkowy. Park kiM 
uroczym miejarem wypoeZJ 
go atmoaferę zatruwa jeMś 
niana woń brudnej wody ■ 
Trzeba by go — M ejaka R** 
ścić jak najrychlej, nie c** 
upora aię z nim... mró*. 
w grudniu zmrozi powiersc 
wu i bynajmn iej niezdrów* 
pachy. Na ten moment • 
zwracamy uwagę prez- sM 

| i w latach poprzednich ■ 
upływie lata zabierano dC 
ności. która powinna byi 
wczeeną wiooną.

Jeśli chodzi o pamiątHi 
niczek kamienny, to nsjw 
został okolony barierką ■ 

1 płotkiem.

kielecki jest


